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zaofiarowanie pracy bazphtnie

Biedne r«i!9lJL Hitlera
Dl  Rausriining o krótkowzroczności kanclerza

Koresp. paryski „Kur. W arsz? 
donosi, że w  „P etit Parisien11 uka­
zał się wczoraj artykuł byłego pre 
zydenta senatu gdańskiego, 
Hermana Rauschninga, który, jak  
wiadomo, w listopadzie 1934 r. w y­
cofał się z partii narodowo-„socja- 
Bstycznej", po bliskiej współpracy  
osobistej z Hitlerem.

w sprawie 
G d a ń s k a

Dr. Ranschning twierdzi, że Hi­
tler nie zrozumiał jeszcze zna< 
ńia zmian, jakie nastąpiły  w  poli­
tyce mocarstw europejskich w  cią­
gu ostatniego roku. Gdańsk jest  
jeszcze „wolnym11 miastem , ale  
Niemcy dążą do jego zagarnięcia, 
nie orientując s ię  w  tym , że m o­
carstwa zachodnie ostrzegają  
Niemcy przed każdym nierozważ­
nym krokiem, a  proponują Niem ­
com rozwiązanie pokojowe tylko  
dlatego, że gotowe są  okazać mak­
simom dobrej woli, a le  nie będą 
tolerowały żadnych „faktów  doko­
nanych11, H itler natom iast sądzi, 
ze propozycje Francji i  Anglii są  
dowodem słaboścL

Dr. Ranschning przypuszcza, że 
jeśli Hitler popełni zamach na wol 
ność Gdańska, to  zaproponuje on 
jednocześnie dla otumanienia opi­
nii publicznej zachodnio -  europej­
skiej daleko idące umowy rozbro­
jeniowe, jak np. zaprzestanie bu­
dowy samolotów bombardujących 
i t  p.

Tutaj znowu H itler nie orientu ­
je się w tym, że jego  słowo oddaw- 
'o straciło na znaczeniu.

Prasa rzymska poświęca dłuższe 
artykuły analizie deklaracji pre-

miera Chamberlaina w  sprawie 
Gdańska, starając s ię  na ogół wy­
kazać, że oświadczenie to r ie  wnio 
sio nic nowego do sytuacji euro­
pejskiej. Jedynie „Giornale dTta- 
I ia 1 stwierdza, że słowa premiera 
brytyjskiego nie pozostawiają naj 
mniejszej wątpliwości, że Anglia  
nie dopuści za żadną cenę do na­
rzucenia Europie hegemonii N ie­
miec i  że bronić będzie nie tylko  
niepodległości polskiej, lecz rów­
nież praw i  wolności innych naro­
dów europejskich. Dziennik pod­
kreśla przy tym  z  zadowoleniem  
okoliczność, że w szystkie ostrze­
żenia brytyjskich mężów stanu i 
prasy angielskiej, dotyczące spra­
w y Gdańska oraz innych zagad­
nień europejskich, skierowane, by­
ły  wyłącznie pod adresem Niemiec, 
z wyraźnym pominięciem Włoch.

Fakt ten  uważany jest w  rzym­
skich sferach dyplomatycznych za 
dowód, że Londyn życzy sobie po­
prawy stosunków z Rzymem i dą­
żyć będzie do tego, mimo istn ie­
nia wiosko - niemieckiego sojuszu  
wojskowego i  politycznego.

|  Wielki sukces naszych alpinistów |

Polacy na szczytach Himalajów
|  Polska wyprawa zdobyła szczyt Nanda Devi |

Polska Agencja Telegrafi­
czna otrzymała wczoraj te le­
gram od kierownika pierwszej 
polskiej wyprawy w Himalaje

NAJWYŻSZY SZCZYT HIMALAJÓW —  MOUNT EYERST.

inż. A . Karpińskiego, wysła­
ny z Almora (Indie północ­
ne).

Telegram zawiadamia, że 
uczestnicy polskiej wyprawy 
dnia 2 lipca zdobyli szczyt 

Nanda D evi wschodni (7430 m) 
najwyższy z niezdobytych do
tychczas szczytów w  Himala 
jach Gahrratu. Zdobycie tego 
szczytu było celem  tegorocz­
nej wyprawy.

Zdobycie przez pierwszą polską 
wyprawę w Himalaje szczytu Nan 
da Devi wschodniego może nas 
napawać słuszną dumą 1 radością, 
gdyż szczyt ten  je s t jednym' z naj­
trudniej dostępnych (ze względu 
na nrwistość grani), a przy tym  
pojawienie się w  tym  roku monsu- 
nu o blisko dwa tygodnie wcześ-

Po raidzie brytyiikich samolotów m d  Francla

lot angielskich “ s *  do Polski
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Dzienniki angielskie podkreślają  
doniosłość lotu ćwiczebnego wojsk  
lotniczych brytyjskich nad Fran­
cją  i  stwierdzają, że lo t ten  udał 
się  znakomicie. Sam oloty bombo­
w e brytyjskich wojsk lotniczych,

Ogromne zdenerwowanie
w  „T rzec ie j"  Rzeszy

i i i i i i l i i i K i i i i l i i i i i  ■1111111111111111111111 i i i i i i i i i i

tiNeue Zuricher Zeitung11 poda- 
X  że w wyniku rozmowy, jaką po 
861 szwajcarski w  Rzymie odbył 
wczoraj z podsekretarzem stanu  
sPfaw zagranicznych, Bastianinim, 
26 8tr°ny włoskiej wyjaśniono, że 
lakazy wysiedlania obywateli 
82WaJcarskich z prowincji Bolza- 
n°i podobnie jak  i  w  stosunku do 
®tywateli innych państw, spowo­

A  W ydalanie cudzoziemców 
l l r z  terenów granicznych

dowane są względami polityczny-
i  Wojskowymi,

N a skutek nalegań posła szwaj 
carskiego, władze włoskię zgodzi­
ły  się  zastosować wobec osadni­
ków szwajcarskich indywidualne 
przedłużenie terminu wyjazdu.

Konsul szwajcarski w  Wenecji, 
wyjechał wraz z podległym mu per 
sonelem do Bolzano, aby ułatwić 
obywatelom szwajcarskim, opu­
szczającym swe miejsce 
kania, likwidację ich  spraw.

i i i i i i i i i i i i t i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i

zarówno ciężkie, jak i  lżejsze, w y­
kazały sw oją znakomitą spraw­
ność, przelatując bez lądowania 
długie dystanse: 1.200 mil W nie­
spełna 6 godzin.

Udany ten raid, wykazujący wy 
soką sprawność bojową brytyj­
skiego lotnictwa, wywołał ogrom­
ne zdenerwowanie w „Trzeciej*

iiiiiiiiaiiiHiiBiiiiBsiiiiiiiaisiiiii
Rzeszy. W kolach zagranicznych 
Berlina podkreślają, że obecnie 
żadne miasto w R zeszy nie jest  
bezpieczne w  razie wywołania a- 
wantury wojennej.

„Daily Mail11 przewiduje, że nie­
długo bombowce brytyjskie odby­
wać będą loty  ćwiczebne do In­
nych krajów sojuszniczych, w

plerwszym rzędzie do Polski. Acz­
kolwiek istnieją pewne trudności 
co do organizowania przelotu bry- 
brytyjskłch bombowców aż do Pol 
skl, to  jednak —  zdaniem dzienni­
ka —  trudności te  będą szybko u- 
sunięte i  lo t bombowców brytyj­
skich nad Polską zostanie doko­
nany.

niej, niż zazwyczaj, wzbudziło w 
kolach alpinistycznych poważny 
niepokój o bezpieczeństwo, a na­
wet życie naszych dzielnych alpi­
nistów.

Nanda Devi Wschodni (7430 
metrów) jest wschodnim szczy­
tem najwyższego w Garhwalu ma­
sywu Nanda Devi. Masyw ten jest 
jednym z najpięlchiejszych w  ca­
łych Himalajach i  odznacza się 
wybitną urwistością grani, które 
opadają ku okolicznym lodowcom  
urwiskami lodowo - skalnym i o 
wysokości 2— 3 ty s . metrów. Traf­
nie więc określany jest niekiedy 
Nanda Devi jako M atterhorn Gar­
hwalu.
Główny szczyt Nanda D eyi (7816 

metrów) posiada nader oryginal­
ną historią alpinistyczną. O ile  zdo 
bycie, go  w  1936 r. przez Angli­
ków nastąpiło od pierwszego ude­
rz e n ia —  chociaż wy magało poko­
nania wielu trudności technicz­
nych —  o ty le  najdłuższe i najtru­
dniejsze było samo wyszukanie 
drogi do stóp m asywu głównego 
wierzchołka.

W yprawa nasza zdobyła szczyt 
bardzo dtngą i  urwistą południową 
granią, opadającą w  obie strony  
olbrzymimi urwiskami ku zacho­
dowi do basenu Nanda Devi, ku 
wschodowi zaś trzytysięcznymi 
wysokimi ścianami lodowo -  skal­
nymi ponad lodowcem Panchu.

Polskim  alpinistom ndalo się 
szczęśliwie pokonać w szystkie fru- 
dności.

Dodać trzeba, że nię było dotąd  
czynionych prób zdobycia szczytu  
Nanda Devi wschodniego. Zdoby­
cie  go  więc od pierwszego razu 
jest bardzo poważnym sukcesem.

Japonia domaga się
neutralności Anglii wobec Czang Kai Szeka ESKADRY ANGIELSKICH BOMBOWCÓW

Japońskie barbarzyństw a
Od kilku dni w  pobliżu linii dru 

tów kolczastych, otaczających kon 
cesję międzynarodową w  Tientsi- 
nie, znajdowane są  rano zwłoki 
Chińczyków, którzy usiłując prze-, 
dostać się do koncesji u legają po­
rażeniom prądem elektrycznym. 
Jak wiadomo, zasieki z drutu kol­

czastego wokół koncesji naelektry  
zowane są  prądem wysokiego na­
pięcia. -Wczoraj rano ponownie 
znalezione martwego Chińczyka, 
który w  ciągu nocy usiłował prze­
dostać się do koncesji od strony  
zachodniej.

Odprężenie w  Palestynie
Agencja Havasa charakteryzując nego komitetu arabskiego, celem 

w doniesieniu z Jerozolimy ogólną skłonienia ich do przyjęcia propozy-
sytuacje w Palestynie stwierdza, że ćyj brytyjskich, zawartych w „Bia- 
sytuacja ta  uległa ostatnio poważ- lej Księdze" parlamentarnej. Jedno- 
nemu odprężeniu Alicja terorystycz- cześnie ambasada brytyjska w Kai-

ty dniu 
i*ra«a u wczorajszym odbyła się 

premiera japońskiego
2 “ działem ministra 

stra ^granicznych A rity i  mini- 
iistaip Itagaki, poświęcona 
)aPoóś>u-*nStrultc*i* dla delegacji 

Sacją
% .
*>one rir. " ------' “'r *•— ------
»®binoł °  s tw ierd zen ia  pełnemu 
- net°Wi, który zbiera się w  

• Przed południem. Jak in-

„  sprawie Tient- 
nstrukcje te  będą przedsta

form ują ze strony kół półurzędo- 
wych, instrukcje powyższe iść bę­
dą w  tym  kierunku, że delegacja  
japońska zażąda od swych part­
nerów angielskich formalnej obie­
tnicy, że polityka brytyjska w 
Chinach zachowa pełną neutral-

Tajfun nad Szanghajem
Nad Szanhajem i okolicą p rze-'sta  zostały Zupełnie zalane. Znisz-

szedł wczoraj katastrofalny taj- 
stosunku do obu stron wal I fun. Huragan zniszczył kilka do- 

czących. Obietnica taka uważana 1 mów niemal ' doszczętnie, poprze-! nadto zaś kilka okrętów zerwało 
. się z kotwicy 'będzie za warunek „sine qua non" wracał słupy z przewodami elek- 

dalszego prowadzenia rozmów.

czona została również radiostacja  
nadawcza w  porcie Szanhaju, po-

na powstańców arabskich ustała nie 
mai zupełnie, a kierujący akcją po­
wstańczą Abdul Kader Husseini, na 
wezwanie naczelnego komitetu arab 
skiego opuścić ma niebawem Palesty 
nę. Powstańcy ponieśli ostatnio bar­
dzo duże straty w ludziach i ma­
teriale. Od jesieni ub. r. brytyjskie 
władze wojskowe skonfiskowały ogó 
lem 1.500 strzelb, 150 karabinów ma

rze ma podjąć pośrednictwo, celem 
ułatwienia niektórym osobistościom 
arabskim powrotu do Palestyny.

Ze strony żydowskiej w dalszym 
ciągu zajmowane jest stanowisko 
przeciwne postanowieniom „Białej 
Księgi", jednak agencja żydowska 
zwalcza działalność żydowskich ele­
mentów ekstremistycznych, i jak 
uświadczył dyrektor Czertok ustano

rzuconych, zostało  
lirycznym i, ogrodzenia itp. W slcu-1 na pełne morze. Panują obawy, że 
i tek silnej ulewy niektóre ulice mia | kilka statków  zatonęło.

szynowych, 400 pistoletów i poważ-. wioną została specjalna milicja ży- 
ną ilość amunicji i materiałów wy- ilowska, której zadaniem będzie prze 
bnchowych. Ze strony Rządu egip- clwstawianle się akcji terorystycz- 
skiego, jak slycliać, wywierany ma nej czynników rewizjonistycznych, 
być silny nacisk na członków, naczel'



Przygotowania woienne
ns wyspach O o M a n e iu

Rzqdy Anglii, Francji i Polski
d z i a ł a j ą  s o l i d a r n i e

Jak podaje 
Wtorkowe 
Rady M ini

ta jest obecnie przedmiotem głę-

raz Foreign Office, które pozosta- 
ją  z sobą w ścisłym kontakcie. 
M IN . B O N N E T  O M Ó W IŁ RÓW­
N IE Ż  ROZWÓJ S Y TU A C JI W  
GD A Ń SK U  I  SPREC YZO W AŁ  
STA N O W ISK O  F R A N C JI, W. 
B R Y T A N II I  PO LSK I T A K , JAK

Dalekim 1Vm1,cizie I perepeM™, Specjalny terapondent „Dali, 
rokowań angielsko - japońskich w Herald" donosi o przygotowaniach 
sprawie sytuacji w Tientsinie, któ- , wojennych, czynionych w pośpiesz 
ro rozpoczynają się w Tokio. nym tempie na wyspach Dodeka-

I nezu. Na wyspie Rhodos statki nie

tnieckie nieustannie wyładowują 
m ateriały wojskowe. Wśród 16 
włoskich okrętów, znajdujących 
się w porcie M andraki, jest 7 ło­
dzi podwodnych najnowszego ty­
pu.

N a  rozkaz gen. Grazianiego gu-

Manewry szwtt
m ii szwedzkiej będą trw a ły  od 19 
do 23 września b.r. W  manewr?, 'a 
tych, które odbędą się na w y­
brzeżu morskim w pobliżu Stok- 
holmu, weźmie udział 1800 żoł­
nierzy, 700 pojazdów mechanicz­
nych, 40 okrętów wojennych oraz 
135 samolotów.

W Y N IK A  ONO • Z  D E K LA R A C JI
CHAMBERLAINA,

kolegów informacje, nadeszłe z 
terytorium mandatowego, którego 
ludność przyjm uje ze spokojem i 
zadowoleniem nowy ustrój. W  koń

jakie s to is k o  n ia  iajai
Stany Zjednoczone

W ASZYN G TO N . (P A T .). Kom isja zagraniczna Izby Repre­
zentantów większością 12 głosów przeciwko 11 uchwaliła odro­
czyć dyskusję nad projektem ustawy 
Zjedn. do następnej sesji Kongresu.

kuować ludność cywilną z wysp 
Leros i Patmos i przesiedlić ją  na

wyspę Cal;
dionych

kolwiek prywatnych t 
ludnością cywilną.

Wielka Brytania i Bułgaria
L O N D Y N . (P A T ). M inister han-tyjsko  - bułgarskich, oświadczył,

dlu O livier Stanley, zapytany 
stan stosunków handlowych bry-

Po mowie Chamberlaina
że Rządy angielski i bułgarski stu­
d iują obecnie możliwości powięk­
szenia eksportu bułgarskiego do 
Anglii, co wpłynie ożywiająco na 
ogólne obroty handlowe między 
obu krajam i.

Stany Zjednouone
przeciwko Japonii

Senator Pittm an, przewodniczą- czyi, iż w  interesie pokoju i be 
cy komisji spraw zagranicznych pieczeństwa Rząd będzie nalegał 
Senatu, oświadczył, iż złożył wnio­
sek upoważniający Prezydenta do 
ograny.zenia obrotów handlowych 
z którymkolw iek z sygnatariuszy 
paktu 9-u mocarstw, k tó ry  postę­
powałby ze szkodą dla interesów 
obywateli amerykańskich. Podob­
ne zarządzenia były ju ż  omawia­
ne w kołach K b y  Reprezentan­
tów i  Senatu, jako  środek presji 
gospodarczej przeciwko Japonii w  

ku z je j  działalnością w  Chi- 
Sen. P ittm an dodał, iż  ko-

przeprowadzenie rządowego 
programu neutralności.

Prasa angielska zamieszcza jed 
nomyślne komentarze, aprobują­
ce deklarację prem. Chamberlaina 
na tem at Gdańska.

.Times" podkreśla, że po dekla­
racji premiera w Izbie Gmin nie 
ma. ju ż  więcej miejsca na nieporo­
zumienia co do stanowiska W. Bry 
tanii odnośnie Gdańska. Rząd bry 
tyjski uważa, a inne Rządy po­
dzielają jego przekonanie ,że wcie­
lenie Gdańska do Rzeszy całkowi-

cie obaliłoby obecny ustrój i  struk podjęta będzie jakakolw iek jedno- 
turę Europy. j stronna akcja celem zmiany sta-

, r ia ily  Telegraph" pisze, że w . tu tu  Wolnego M iasta i p rze fi za- 
~  ‘ ' 1 grożenia niepodległości i caiośc;

Szwajcarzy położenia
w  T y r o lu

dziła się rozpatrzyć wniosek, zmie­
rzający przede wszystkim do 
wstrzymania eksportu materiałów  
wojennych dó Chin. A rtyku ły , 
których dowóz zostałby wstrzyma 
ny, są to  przede wszystkim: broń, 
amunicja, żelazo, stal, oleje, naf­
ta i  łom żelazny. Sekretarz stanu 
Cordelle H u ll, po konferencji z 
prezydentem Rooseyeltem, oświad-

szech, powrócił już na swoje sta­
nowisko. Poza tym konsul szwaj­
carski w Wenecji dostał polecenie 
udania się do Bolzano, aby udzie­
lić pomocy wydalonym. Władze 
włoskie nie udzieliły żadnych wy­
jaśnień co do powodów ostatniego 
zarządzenia. Według informacyj, 
posiadanych przez Radę Federal-

te zostały

Z g o n  R e y r c o ld * a
Zm arł w Waszyngtonie w  wie­

ku la t 67 b. przewodniczący Ko­
m isji Spraw Zagranicznych Izby  
Reprezentantów Mac Reynold, je 
den z czołowych przewódców de­
mokratycznych w  Izbie Niższej.

Mac Reynold, k tó ry  był osobistym 
przyjacielem skretarza stanu H u  
la  należał do grona najbardziej 
wpływowych zwolenników polity­
k i zagranicznej prezydenta Roose 
velta.

Skarżył z wysoM;.5nn stóp
i zginał w  oczach m aiki

Lotnisko w St. Catherines Onta­
rio  w  Kanadzie było widownią 
wstrząsającej katastrofy, w które; 
postradał życie młody pilot J. 
Chadwick, liczący la t 21. Młody 
lo tn ik zeskoczył z samolotu z wy­
sokości 2.500 stóp i  skutkiem nic

otwarcia się żadnego z dwu spa­
dochronów, które miał na sobie, 
zginął na miejscu. Stało się to 
podczas popisów, w oczach m atki

Władze wdrożyły śledztwo.

W pogoni za wielorybem
D yrektor m inisterialny W ohltat I dynu, celem wzięcia udziału w mię 

powrócił z Hiszpanii, gdzie pro- dzynarodowej konferencji połowu 
wadził rokowania gospodarcze. P . wielorybów, a następnie powróci 
W ohltat wyjeżdża obecnie do Lon J do Hiszpanii.

Samobójstwo komendanta
policji irackiej

Nachem Alani, dyrektor policji I banu, popełnił samobójstwo w po- 
irackiej, który wyjechał z Bagda- bliżu granicy syryjskiej. W  podró 
du celem poczynienia przygotowań | ży te j towarzyszył mu dyrektor 
do wyjazdu króla Fajsala do L i- policji bagdadzkiej.

Uctekaia z p e w o ie m  do Polski
Na terenie Zaoizia przytrzyma- 

większą ilość zbiegów z tere­
nu „Protektoratu", a ni. in- sło­
wackiego urz; laika kolejowego: 
21-letniego Mikołaja Szuszkę ze 
•’wierczynov. oraz 201etnią An­
toninę Godula i 43-letniego Adol- 

! Paszę, oboje z Cierlicka Gór­

Um arł Kowaczew
W  Sofii zm arł w wieku la t 79 

gen. Kowaczew, były dowódca ar­
mii bułgarskiej w czasie wojny 
bałkańskiej i  b. m inister wojny.

swej deklaracji na tem at Gdańska 
prem. Chamberlain usunął ostat­
nie ślady dwuznaczności co do 
dokładnej interpretacji zobowią­
zań, powziętych przez W . B ryta­
nię wobec Polski.

„News Chronicie" zaznacza, że 
w swym przeglądzie sytuacji gdań 
3kiej prem. Chamberlain wykazał 
zrozumienie is to ty rzeczy, czego 
brakowało mu zupełnie w czasie 
Monachium.

„D aily Herald" 
lamberłain prz 

jeśli H itle r sprowokuje wojnę z 
powodu Gdańska, to  uczyni to 
świadomie. Niemożliwym jest te­
raz powtórzenie zarzutu, który  
wypowiadano w stosunku do ostat 
niej wojny, że pokój możnaby u- 
trzymać, gdyby nie brak decyzji 
ze strony W . Brytanii. 
s „Evening News" podkreśla, że 
wszystko, co słowami można żdzia 
lać, zostało zrobione. D eklaracja 
Chamberlaina na tem at Gdańska 
uczyniła zupełnie jasnym, że, jeśli

Hołd lotnikowi
N a lotnisku Fevere pod Briikse 

lą  odprawiona została 
msza żałobna za duszę lo tn ika nie­
mieckiego k p t  Mann W ille, który

Polski, W. B rytania poprze całko­
wicie Polskę w każdej akcji, Jałtą 
ona podejmie.

„Manchester Guardian" pisze, 
że w danej chwili najbliższą ko­
niecznością jest, aby żadne dalsze 
zadrażnienia nie zostały wywołane 
w problemie gdańskim zarówno z 
jednej, ja k  i  z drugiej strony.

„Star" pisze m. in., że nie ma 
żadnej „świętej" konieczności na 
to, aby Gdańsk musiał znaleźć się 
z powrotem pod pruskiim i rząda-

Brak turystów
Prasa jugosłowiańska donosi o 

bardzo nikłym zjeździe turystów 
zagranicznych do Jugosławii. Są­
dząc z tych głosów, należy się 
spodziewać, iż tegoroczny sezon 
letni, głównie nad Adriatykiem, 
oędzie wręcz katastrofalny dla 
przemysłu hotelowo - turystyczne­
go w Dalm acji. Poza turystami 
niemieckimi, którzy przyjeżdżają 
bez pieniędzy .posługując się bo­
nami turystycznymi, —  nie ma w 
r. b. zupełnie cudzoziemców. W 
D alm acji odczuwa się brak Cze-, 
chów i  Słowaków, którzy w łatach 
poprzednich tłumnie zjeżdżali w 
okresie letnim do Jugosławii.

Opowiada naoczny świadek
w alk  na Dalekim Wschodzie

Specjalny korespondent Reute­
ra, znajdujący się obecnie na gra­
nicy mandżursko -  mongolskiej, 
był świadkiem walk, toczących się

Sowieckie samoloty dokonały 
dwuch nalotów. Po raz pierwszy 
eskadra sowiecka liczyła 24 samo­
loty, z których dwa zostały ze­
strzelone przez japońską artylerię 
przeciwlotniczą. Później zjawiło  
się 18 samolotów sowieckich. Były

to  przeważnie samoloty bombardu 
jące. Pomimo intensywnego ognia 
arty lerii przeciwlotniczej, samolo­
ty  sowieckie zdołały zbombardo­
wać kilka  obiektów wojskowych, 
a m. in. zapasy wody. Pomimo 
silnego ognia artyleryjskiego i 
gwałtownych ataków piechoty ja­
pońskiej wojska Zewnętrznej Mon 
golii ciągle jeszcze utrzymują swe 
pozycje nad brzegami rzeki Hallha.

dzynarodowego meetingu lotni-

P R ZY  B 0 H G IIW 0 SC 1 K H
mianie materii, stosuje się. zioła Ł -r«  
ochr, towar. IS A m C I^ A .. Do nabycia w apt.

i cierpieniach wątroby, atakach

Sytuacja Europy
Z ło to  i d ew izy  bloku angieisko-francuskiego

Lot ćwiczebny 2 2 *2 1  angielskich
112 «S F r a n c ją

W e wtorek odbył się długodys­
tansowy ło t ćwiczebny 12 eskadr 
brytyjskich wojsk lotniczych nad 

i Francją. 150 samolotów, składa- 
, jących się zarówno z ciężkich bom 
bowców, ja k  i  z samolotów myśliw  
skich, z załogą 750 ludzi, wystar­
towało o godz. 8 rano z 12 lotnisk 
brytyjskich i przez kanał L a  M an­
che udało się w kierunku Francji 
częściowo na poł.-wschód ku Bor- 
deaux, częściowo zaś nad Francję 
środkową w  kierunku Orleanu. 
Samoloty te przybyły z powrotem  
do Swych ośrodków lotniczych, z 
których wystartowały, w  godzi­
nach wieczornych, przeleciawszy, 
jeśli chodzi o ciężkie bombowce, 
1200 mil, a jeśli chodzi o 
myśliwskie —  900 mil. B ył

pierwszy tego rodzaju lot, który

nym m iał również
wać Francji potęgę lotnictwa woj­
skowego W . B rytanii. Lo ty  takie 
m ają być powtórzone i podobnie 
eskadry samolotów francuskich 
odbywać m ają ćwiczenia nad W. 
Brytanią.

niu święta narodowego 14 lip- 
Ponadto do Francji uda się 

batalion grenadierów gwardii bry­
tyjskiej w tradycyjnych histo­
rycznych mundurach, który weź­
mie udział w defiladzie arm ii fran­
cuskiej w dniu święta narodowego.

od tego lotu ćwi­
czebnego 50 samolotów brytyjskich  
wojsk lotniczych znajduje się już 
w Le Bourget i weźmie udział w 
rewii wojsk lotniczych francuskich

nego, którzy swego czasu zbiegli 
z Polski na teren „Protektoratu", 
a wypróbowawszy na własnej skó 
rze, jaki to obecnie „raj" tam za- 
pano. .ił, r-i-n .ali swe egzylen- 
cje ucieczką z powrotem do Pol-

C o l i n  s k a z a n y !

Trybunał Cywilny w Bruksel 
wydał wyrok w sprawie, wszczętej 
przez b. premiera van Zeelanda 
przeciwko Pawłowi Cołin, k tó ry za 
mieścił w tygodniku „Cassandre" 
szereg artykułów zniesławiających. 
Colin skazany został na zapłacenie 
98 tys franków odszkodowania.

IJttlltB [ H l l l i l
Francuzi, zamieszkali w górnej 

Adydze w liczbie około 15, wezwa­
ni zostań, podobnie ja k  i inni cu­
dzoziemcy, do opuszczenia tego 
kra ju  w ciągu 48 godzin. Konsul 
francuski w Wenecji zwrócił się do 
władz włoskich o przedłużenie te­
go terminu. Ambasador Franęois 
Poncet uczynić m a również

w New Yorku o 
państw europejskich. 

Prof. Maaden w kon

o 150 t 
opiewaj cały eksport 
czonych do krajów s 
w okresie od Iipca 1'
1917 r.

Eksport krajów, 
wojnę i krajów neuti 
nów Zjednoczonych, i 
do dyspozycji obu bli 
poważne ilości dolarów, które

wiele większe, aniżeli mogły

I n i W i t  liii lii M i l
w  W arszawie i Łodzi

Zarządzeniem z dnia 7 b.m. mi- 
aister Rolnictwa i R. R. rozwiązał 
rady Izb  Rolniczych w Warszawie 
i  Łodzi.

Rozwiązanie rad, zgodnie z prze 
pisami ustawy, powoduje automa­
tyczne rozwiązanie innych

zaś Łódzkiej Izb y  Rolniczej 
tychczasowy prezes tej Izby P 

Jan Piotrowski.
Rozwiązanie Rad Izb  R o t o * „» 

w Warszawie i  Łodzi naswr *  
uujua- wskutek zmian t e r y to r ia ln y ^  
władz w°J- warszawskim i ’odzJ“" ’ a

izb?Kierownictwo pracam i izb, w / e  to  zmiany spowodowały 
których zostały rozwiązane ra d y ,' ne zdekompletowan 
m inister Rolnictwa i R. R . pow ie-' fcb.
rzy ł ńuariowanym przez siebie ko-1 W ybory do rad Warszaw®-'"^ 

I -  • - > T_,_~ n . i - l - . o i  Zg°u ...
zosyŁódzkiej Izby Rolniczej i

marche we włoskim minialcrimn I Komisarzem Warszawskiej Izby • obowiązującymi przepis ’.ełjojd* 
spraw zagranicznych celem uzyska I Roimczej został mianowany do- ną zarządzone przez o po czagje. 
nia. motywów decyzji Rządu wło-1 tychczasowy prezes Izby inż. Bo- wojewodów w najbliższy 
skiego. lesław Przedpełski, komisarzem 4



Gdzie wino walca?
Rokowania z Sowietami znów utknęły

Decyzja obrony
Rokowania moskiewskie znów  

janęły na m artw ym  punkcie. N ic  
Hównego ,że w  krajach Zachodu 
ośnie zniecierpliwienie. Przecież 

sprawa ta  przewleka się od nie­
spełna trzech miesięcy.

Czy można się dziwić, że opinia 
demokratycznych domaga 

się zakończenia wreszcie rokowań? 
Nie brak głosów, że Moskwa świa­
domie gra na zwłokę, uważając, że 

sposób rośnie je j  prestiż... 
Z drugiej strony nie brak oznah 
radości w państwach „totalnych* 
i  powodu przewlekania się roko­
wań i między wierszami w wywo­
dach prasy tych państw przebija 
pokonanie, że ZSSR. nie zwiąże 
się 2 demokracjami Zachodu.

Były zresztą na ten  tem at wy­
raźne sugestie ze strony prasy 
włoskiej. Jest rzeczą prawdopo­
dobną, że właśnie z te j strony po­
chodzą różne pogłoski, ja k  np. o 
tym, że Moskwa żąda gwarancji 
ze strony Polski, czy Rumunii.

Ciekawie w yjaśniają sprawę 
przewlekania się rokowań paryskie 
^Poslednije Nowosti" (demokra­
tyczny organ rosyjskiej emigra­
cji). Kogo winić za przewleka­
nie rokowań?

Jeśli w ogóle mówić o „winie" 
_  odpowiedzialność za przewleka 
nie rokowań spada n a obie strony, 
obie bowiem wysuwają wciąż nowe 
żądania. ZSSR. domaga się gwa­
rancji dla krajów  bałtyckich. A n ­
glia i Francja po pewnych waha­
niach zgadzają się, lecz znów wy­
suwają problem gwarancji dla 
Szwajcarii i  Holandii. ZSSR. od­
powiada, że państwa te nie uzna­
ły ZSSR.

I  powstaje istny lab iryn t zagad­
nień, w którym plączą się nieszczę 
śni dyplomaci. Kontrahenci bar­
dzo szybko uzgodnili, że będą 
się bronić nawzajem w  razie na­
paści. Zgodzono się na zasadę 
obrony innych państw, na które 
napaść łączy się z niebezpieczeń­
stwem dla kontrahentów. T u  jed­
nak powstaje zagadnienie, jak ie  
to są te trzecie państwa i  w  ja ­
kim momencie następuje

Zaczęto subtelnie 
jęcia napaści bezpośredniej i  po­
średniej, którą stanowić mogą np. 
zbyt daleko posunięte wpływy h i­
tlerowskie. Przecież w pływy rze­
komo pokojowe mogą doprowadzić 
do istotnej likw idacji niezawisło­
ści zagrożonego państwa.

Słowem —  okazałoby się, że od­
powiedzialność za przewlekanie ro ­
kowań spadłaby nie ty le  na strony, 
ile na... sam przedmiot rokowań, 
»a subtelność zagadnień. Czy w  
takim razie nie lepiej zawrzeć ra ­
mowej umowy o wzajem nej pomo- 
ny. ĉzyli wrócić do punktu w yj-

I  znów rozeszły się wiadomości, 
ńe Mołotow odrzuca nową próbę 
typcia,sprawy napaści pośredniej. 
"  myśl tej propozycji gwarancje 
wchodzą w życie na wypadek: 1)

^pośredniego zagrożenia Anglii, 
T ^ cji, czy ZSSR.; 2 )  wciągnię­
ta jednego z sygnatariuszy 
daałań1 wojennych ' 

a inne państwo.
1 tu powstaje, mimo wszystko 
ładnienie czy: nie lepiej za- 

t .,?C nieco ..gorszy", byleby 
' 0 nie przeciągać sprawy... A  

ny jednak powstanie znów za- 
to  ze stron po- 

uJe ,że sprawa tonie w  powo-
• -subtelnych dociekań, 

j^ y ^ c z a liś m y  głos gen. Sikor-
^ ó ry  wskazuje, że poro- 

państwami Zachodu o- 
nie tylko  definitywne

D nia 10 lipca wpłynął do zatoki 
Faleronu w  Grecji polski statek 
szkolny „Iskra" pod komendą ka­

pitana Umeckiego. Kapitan portu
................................................................................................

K O M IS J I C E N T R A L N E J  Z W IĄ Z K Ó W  Z A W Ó D .
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DO NABYCIA WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH; 

304. Cena
przy większy
„ Księgarnia Robotnicza* 1 

, 20.‘Konto P .K . O. Nr. 1328.
uabywać można w Administracji „Robotnika1

^••uówienia przyjmuje 
, ®° Krzyża 20. Konto P.
",arecka 7 nabywać

k i i r i i i .i i i iin i ir i*

zerwanie z możliwością powrotu 
do polityki Rapallo, lecz wpływ  
tego fak tu  byłby jeszcze dalszy. 
Spowodowałby ewolucję w ZSSR. 
w kierunku demokratycznym. Ten 
głos nie jest odosobniony. Takie 
same stanowisko zajm ują również 
„Poslednije Nowosti". Posuwają

się nawet do stwierdzenia, że: losem „Kominternu"... Tylko  że
„szczery, realny sojusz Z.B.S.R. interes państwowy ZSSR. doradza

z krajami demokratycznymi może akurat ów sojusz
oznaczać początek końca bolszewiz- ,
mu światowego"... iu  ~  rozum, a tam — serce!

A  w tak im  razie nie byłoby W  takim  razie jednak znów
rzeczą dziwną, gdyby w  Moskwie wrócilibyśmy do sprawy winy 
przewlekano wejście w „niebez- przeciągania rokowań, 
pieczny związek" w  obawie przed w.

Wśród lodów  
powodzi -  i i

P I N G W I N ”  X

K e f l e h s j e

Ma marginesie przebrzmiałej dyskusji
Dwaj redaktorzy „Gazety 

Polskiej“ —  poprzedni i obec­
ny — naraz uznali za stosowne 
przypomnieć dyskusje, jakie 
swojego czasu toczyły się na te­
mat wojskowości.

Wedle stenogramu sejmowe­
go z dn. 15 maja 1925 roku, p. 
poseł pułkownik Miedziński wy 
raził wówczas troskę

„aby w sku tek  złego kierownic­
tw a  arm ii bohaterstw o nie poszło 
na m arne, a  danina krw i nie była

wielka".

tego powodu uważał za swój 
obowiązek „zdeklarować nieuf­
ność do p. ministra Spraw Woj­
skowych". A gdyby tak dziś ja 
kiś poseł pozwolił sobie na te­
go rodzaju krytykowanie poczy 
nań wojskowości, jak zrobił to 
wówczas p. pułkownik Miedziń­
ski —  czy nie ściągnąłby na sie 
bie ze strony obecnego redakto­
ra „Gazety Polskiej" zarzutu 
najwyższego „partyjnictwa'

zerzenia defetyzmu".
Czy p. red. Starzyński, który

gromi P. P. S. za rzekomy „de- 
fetyzrn" i zwalczanie militaryz- 
mu, nie sądzi, że „defetyzm" 
przejawia się raczej w  tym, gdy 
ktoś podważa zaufanie do kie­
rownictwa armii i wiarę w nią 

zwłaszcza, gdy ten „ktoś" 
jest wnsokim oficerem tej armii
— aniżeli w nropagowaniu 
RÓWNOCZEŚNIE WE WSZY­
STKICH KRAJACH międzyna­
rodowego porozumienia co do 
ograniczeń zbrojeń aż do po­
wszechnego rozbrojenia świata 
i zunełnego zaniechania wojen 

tak. jak to robili „międzyna
rodowi" socjaliści?

Czy to naprawdę jest sprzecz
ne z interesem Polski? Czy p. 
Starzyński zastanowił się kie­
dyś poważnie, do czego dojdzie 
świat, jeżeli w dalszym ciągu 
będzie się zbroił i całą swą e- 
nergię będzie kierował na pro­
dukcję coraz to nowych broni, 
tanków, aeroplanów, łodzi pod­
wodnych, gazów i fortyfikacji? 
Czy nie rozumie, że są tylko 
dwie możliwości NA PRZY­
SZŁOŚĆ: albo świat pójdzie na 
dal drogą dalszych zbrojeń, a 
wówczas zatopią one całą kul­
turę ludzką —  albo porozumie 
się co do ograniczenia ich — i

zdobędzie się na postawienie ja 
ko ideału: ROZBROJENIA 
POWSZECHNEGO I POKOJO­
WEJ WSPÓŁPRACY WSZYST 
KICH NARODÓW. Z pewnością 
w tym  kierunku uszlibyśmy już 
duży kęs drogi, gdyby nie NA­
CJONALISTYCZNY OBŁĘD 
TOTALISTYCZNYCH WO­
DZÓW I POPIERANIE ICH 
SZALEŃSTW.

To nie P. P. S., która zawsze 
starała się O OSIĄGNIĘCIE 
JAK NAJWIĘKSZYCH SIŁ 
OBRONNYCH NARODU i 
wsze, nawet w najcięższych wa­
runkach politycznych, glosowa­
ła za UPOSAŻENIEM' ARMII 
W ODPOWIEDNIĄ SIŁĘ, po­

pełniła ..błąd historyczny" w 
roku 1981f, głosując przeciw 
budżetowi wojskowemu. Błąd 
pooełnili ci, którzy się łudzili. 
ŻE Z TOTALIZMEM MOŻNA 
WSPÓŁPRACOWAĆ — a sta­
nowisko P. P. S. było już tylko 
konieczną konsekwencją bied­
nej polityki ówczesnego Rządu.

Dziś p. redaktorowi Starzyń­
skiemu zdaje się, że to „Robot­
nik" czy P. P. S., która — sto­
jąc na tym  stanowisku wobec 
potrzeb armii —  równocześnie 
zawsze zwalczała „ducha milita 
ryzmu" i „pobrzękiwanie sza- 
belką" — chce naraz, jak pisze 
w „Gazecie Polskiej", „obrócić 
kota ogonem". Czy p. redaktor 
Starzyński nie widzi, że „mili- 
taryzm" i „pobrzękiwanie sza- 
belką?, które do dziś dnia uwa­
żamy za złe, a WYDOBYWA­
NIE WSZYSTKICH SIŁ NA­
RODU DLA OBRONY '" J A ­
SNEJ WOLNOŚCI — to s, dwa 
różne i najczęściej sprzeczne ze 
sobą problemy?

Jeszcze w marcu b. r. pisa­
łem, że na świecie dziś „wszy­
scy przygotowują obronę, ale 

wszyscy stwarzają milita- 
ryzrn" —  i, wskazując na mili- 
taryzm —  zwłaszcza w pań­
stwach totalnych —  zakończy­
łem swe wywody słowami: „Mi 
litaryzm nie wzmacnia sił naro­
du, lecz stwarza niebezpieczeń­
stwo panowania nad nim". A 
jeśliby dziś miał jeszcze ktoś 
wątpliwości co do prawdziwo­
ści tej tezy, to chyba powinien 
przekonać go dzisiejszy stan

Podróże polskich żeglarzy

rzeczy i faktyczny stosunek sił 
świata!

Sądzę więc, że dla obecnej sy 
tuacji kraju i dla obu redakto­
rów „Gazety Polskiej" daleko 
lepiej będzie, gdy ZANIECHA­
JĄ WSPOMNIEŃ I DYSKUSJI 
—  i przyznają słuszność MĘ­

Pireusu oraz kapitan statku pol­
skiego wymienili w izyty urzędowe.

Statek polski „Iskra" stanął 
na kotwicy obok jednostek śród­
ziemnomorskich flo ty  angielskiej, 
lotniskowca „Glorious" i czterech 
kontrtorpedowców.

Kom unikacja podziemna
w Nowym Jorku

N ow y Jork, podobnie, ja k  inne 
wielkie m iasta amerykańskie, nie 
posiada zupełnie tram w ajów w 
centrum miasta. Obecnie przystą­
piono do likw idacji t .  zw. „gór­
nych kolei", biegnących na stalo­
wych rusztowaniach wzdłuż ulic 
na kilkanaście metrów nad jezd­
nią. K olejki te  zastępuje się obec­
nie rozszerzaniem lin ii autobuso­
wych i dalszą rozbudową kolei 

........................................ .podziemnych.

Warszawa,

isz num er po- 
w  znacznej m ierze

R O C Z N IC Y  B IT W Y  P O D  
G R U N W A L D E M . N a  s tr. 6 czy ­
te ln icy  znajdą k r ó tk i opis b ie ­
gu zdarzeń ówczesnych i  ocenę 
historyczną tam te j epoki. N a  
tym  m iejscu chc ia łbym  podnieść, 
że ta k  samo, ja k  w tedy , ta k  i 
dzisiaj

W Ł A S N A  D E C Y Z J A  O B R O N Y  
odegrała ro lę  rozstrzygającą.

Procesy dzie jow e, procesy 
w ie lk ie , n ie zam ykają  się nigdy 
w  ramach jednego pokolen ia: 
T R W A J Ą  P O P R Z E Z  P O K O -

SKIEMU, ŚMIAŁEMU I  RO­
ZUMNEMU STANOWISKU, 
JAKIE W SPRAWIE OBRO­
NY, STWARZANIA SIŁ NA­
RODU I  POKOJU zajmowała 
i zajmuje P. P. S. —  i  wczoraj 
i dzisiaj.

n. t.

Komiwojażer „Osi
Hiszpańska w izyta hr. Ciano

H r. Ciano, minister sprw zagra­
nicznych Wioch, wyspecjalizował 
się w podróżach, mających na ce­
lu rozszerzenie wpływów „Osi". 
Przypomina to  paryski „Temps", 
nawiązując do podróży hr. Ciano 
do Belgradu, Budapesztu, Warsza 
wy.

Jak dotąd komiwojażerowi
)si“ powiodło się jedynie na Wę­

grzech. N ie powiodło się w Jugo­
sławii, a  co się tyczy podróży war- 

iwskiej, to „Temps" z pewną 
śliwością zaznacza, że można 

nawet twierdzić, iż wysiłki hr.
Ciano

„miały za skutek przyśpieszenie 
ewolucji polityki Warszawę' i za­
warcia aliansu anglo - francusko- 
polskiego11...
W yjazdowi h r. Ciano do Hisz­

panii towarzyszyły uwagi dość 
dyskretne, ale zarazem przejrzyste 
uwagi pism włoskich i  niemoeckich. 
Rzym i Berlin —  pisał Virginio  
Gayda w „Giornale d‘Ita l ia “ —  

pragną „antycypować normal- 
ewolucji polityki hiszpań­

skiej". Hiszpanii trzeba dać czas 
na odbudowę i  nie wolno kompli­
kować je j  sytuacji, jednakże Gay­
da wyraża nadzieję, że Hiszpania 
będzie wolna od „kłopotliwej opie­
k i"  Francji i  W ielk ie j B rytanii, że 

Geografia i  historia a bar­
dziej jeszcze widoki na przyszłość,
W'spólna wola budowy nowego po­
rządku, zbliżają Włochy i  Hiszpa­
nię do siebie...111
„Falangizm" —  obok hitleryz- 

u i  włoskiego faszyzmu —  byłby 
„nową siłą twórczą" w stosunkach
międzynarodowych.

G ra —  ptzejrzysta i zrozumiała 
powściągliwość! Berlin i  Rzym  
zdają sobie sprawę z niepopular- 
ności polityki „osiowej" w Hiszpa- 

z nienawiści do włosko-niemie- 
ckich interwentów, ja k a  przenika 
warstwy ludowe. Pragną ułatwić
rolę gen. Franco, pasować go 
przewódcę ruchu najzupełniej 
modzielnego.

zarazem, na wypadek, gdyby 
pragnął się usamodzielnić, przy­
pomina mu się obowiązek solidar­
ności z faszyzmem i hitleryzmem.

Oczywiście ,gen. Franco się nie 
łudzi! Bez pomocy włosko-niemiec- 
skiej nie doszedłby do władzy i
również obecnie reżym  jego 
przeżyłby upadku protektorów.

Sfery prawicowe we Francji i

A nglii liczą jednak na to, że gen. 
Franco zdradzi tych protektorów. 
Powtarzają, że Hiszpania musi 
mieć możliwość pokojowej odbu­
dowy i  rozwoju. Stwierdzają —  
zresztą zgodnie z prawdą —  że 
współpraca gospodarcza Hiszpanii 

państwami „osi" zapewni wszel­
kie korzyści właśnie tym  państ- 

i, zabezpieczając im  eksploa­
tację surowców Hiszpanii, a  Hisz­
panii nie da nic z tego, co jest je j

,Divide et impera", hasło „pa­
n u j i  mąć", jest odwiecznym środ­
kiem p o lityk i germańskiej. Środ­
kiem podstępnym, chytrym, ale 
znakomicie spełnia jącym swoje 
cele, ułatwia jącym zadania po li­
ty k i niemieckiej. Dziś dyploma­
cje. niemiecka wróciła do swych 
przedwojennych sposobów. Radio 
niemieckie zainicjowało audycje 
propagandowe w języku polskim.

Orkiestra wojskowa odegrała 
szereg hymnów polskich, poczem 
zaczęła się zasadnicza audycja-

„Nieporozumienia między są­
siadami często mają miejsce, ale 
zawsze znaleźć można rozwiąza­
nie pokojowe. Współ praca połsko- 
r i! im iecka dała Polsce duże ko­
rzyści. Porozumienie jest zawsze 
możliwe, jeśli ty lko nie mieszają 
się trzeci, i  nie doradzają walki",

Bardzo pokojowa deklaracja i  
niezwykle przekonywująca!! A 
następnie słyszeliśmy o koniecz­
ności wcielenia Gdańska do I I I  
Rzeszy, oraz solenną, obietnicę, że 
prawa Polski będą zagwarantowa­

W c z a s y
B E Z F O T  C - a  P ł l U I I
są pozbawione najmilszych w s p o m n i e ń  
Właściwy dobór w f a c h o w y m  ź r ó d l e .

„ F O T O W I  S “
M A R S Z A Ł K O W S K A  125 — daje p e w n o ś ć  t r w a ł o ś c i  wrażeń. 
Dogodne warunki sprzedaży r a t a l n a !  udostępniają osiągnięcie.

W s t r z ą s y  p o d z i e m n e  
Smutny wypadek na kopalni

W  związku z zanotowanym w 
poniedziałek wieczorem na terenie 
Łagiewnik (G . Śląsk) dwukrot­
nym wstrząsem podziemnym do­
wiadujem y się, że skutkiem tego 
wstrząsu o charakterze tektonicz 
nym  zaw alił się chodnik w po­
dziemiach kopalni „Prezydent Mo 
ścieki" w  Chorzowie na przestrze 
ni 5 motrńm Koralami nrao-la m .

L E N IA . I  zaw sze ta k  w  dz ie ­
jach b yw ało , że D R O G I O D ­
W R O T U  o ka zy w a ły  się droga­
m i beznadziejnym i, a W O L A  
O B R O N Y  przynosiła zw ycię­
stw a i pom yślne d la danego na­
rodu ro zw ią zyw an ia  w ie lk ich  

zagadnień.
T o  jest nauka G runw aldu, 

i  to  jest nauka k ilk u  m iesięcy 
m inionych polskie j s iły  i... poi 
skich n erw ó w  spokojnych

M . N IE D Z IA Ł K O W S K I

’; t  nutbm aiuv\

niezbędne dla je j odbudowy.
Tak, wszelkie interesy gospodar

cze (a  i  polityczne) wyznaczają 
Hiszpanii miejsce obok Francji i 
Anglii, lecz wchodzi tu  w grę fak t
solidarności ideologicznej.

Ciano pojaw ił się w  Hiszpanii
nie tylko  jako  reflektu jący na hi­
szpańską rtęć, miedź i  żelazo, ale 
jako  wierzyciel gen. Franco i  jako  
przedstawiciel „Międzynarodówki 
Faszystowskiej".

a B i  poii
n i  przez Niemcy, że Polska nic na 
tem nie ucierpi.

N iech Gdańsk wróci do Nie­
miec, "  Polska będzie zupełnie 
spokojna.

W dalszym ciągu audycji, h itle ­
rowcy POUCZAJĄ NAS, O KO­
NIECZNOŚCI ROZBUDZANIA  
ANTYSEM ITYZM U W POLSCE.

Więc jeszcze raz prawda icy  
chodzi na jaw :

N iepckój, podjudzanie niena- 
t- ’"  mniejszościowych, endeckie 
hasło hurra - antysemityzmu idzie 
cyraźnie na rękę hitlerowców, 
więcej, hitlerowcy życzą sobie an 
tysemityzmu w Polsce.

1 teraz wszystko staje się dla nas

„Rozbudzajcie Polacy antysemi­
tyzm, osłabiajcie samych siebie, 
oddacie nam wtedy Gdańsk i  bę­
dziecie m ie li wtedy pokój i  bę­
dzie wam dobrze, ba, nawet bar­
dzo dobrze".

To wszystko brzm i ja k  kiepski

stał przysypany górnik 29-letni 
Paweł Nestman z Chorzowa.

W  w yniku zorganizowanej ak­
c ji ratunkowej Nestmana zdołano 
odkopać, ale —  ja k  się okazało—  
poniósł on śmierć na miejscu w  
momencie katastrofy. Nieszczęśli­
w y górnik osierocił żonę i  jedno 
dziecko.



Zdemaskowana propagandaW  Wiedniu biją hitlerowców
Ludność bron! sio przed ordynarnym traktow aniem

Jak donoszą nam z byłej stoli­
cy byłej A ustrii, zachodzą tam  te­
raz wypadki, które wszystkiego 
mogą dowodzić, tylko  nie siły u- 
stroju narodowo-„socjalistyczne- 
go“. Wieczór w wieczór odbywają 
się napady na szturmowców i szta 
fetowców oraz na działaczy par­
tyjnych, którym  krzepcy wiedeń­
czycy spuszczają cięgi. W ypadki 
tego rodzaju stały się tak  liczne, 
że hitlerowcy od zmroku nie poka­
zu ją się w  pojedynkę ani w dzielni 
cach robotniczych, ani na przed­
mieściach.

W  największej dzielnicy robot­
niczej W iednia w  Floridsdorfie, 
zbito do nieprzytomności stalowy­
mi prętami trzech szturmowców, 
a  w Simmeringu pędzono dwuch 
hitlerowców aż pod wartownię po­
licyjną.

W  dzielnicach tych po opisa­
nych wypadkach podwojono po­
sterunki policyjne, co wcale nie 
powstrzymało napadających od 
kontynuowania swej nagonki na 
hitlerowskich drabów.

SW A W O LN Y  F IG E L  S. A .
Policja doskonale wie co tak  

podburzyło cierpliwych wiedeńczy 
ków. Liczne lis ty anonimowe na­
desłane policji z pogróżkami po­
przedziły te wypadki. Anonimy te 
zaczęły przychodzić po tym  dniu, 
kiedy kilka  oddziałów S. A . urzą­
dziło-na mieście skandaliczną ob­
ławę, ja k ie j jeszcze w Wiedniu  
nie było. Obława odbyła się na 
targowiskach i  m iała na celu od­
zwyczajenie gospodyń od zabie­
gów celem zdobycia artykułów  
żywności. N a  co sobie smarkate­
r ia  z S. A . przy te j obławie po-

s s
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zwoliła —  urąga wszelkim opisom. 
Zajechali ciężarowymi autam i na 
targowiska i  ja k  dzika horda rzu­
cili się na czyniące przy straga­
nach zakupy kobiety, które prze­
cież nie dla żartów przyszły na 
targ . W szystkie czyniące zakupy 
kobiety, zarówno młode Jak i  sta­
re .wciągnięto na ciężarówki. A ni 
błagania, ani łzy kobiet nie wzru­
szyły tych nowoczesnych „pory­
waczy sabinek". Ruszyła długa 
kolumna samochodów, lecz ani w  
stronę Gestapo ,ani do żadnego in ­
nego urzędu, jakich tyle namno­
żyło się w  beztroskim do niedaw­
na Wiedniu.

Daleko za Wiedniem samochody 
zatrzymały się w  szczerym polu 
i  kazano kobietom wysiadać. Gdy 
wysiadły, hitlerowcy oświadczyli 
im : „Jeśli macie tyle wolnego cza­
su na czynienie zakupów, w racaj­
cie pieszo do W iednia", po czym 
auta odjechały. Zdenerwowane i  
zmęczone drogą i  przeżyciem wró 
ciły wiedenki do swych rodzin, nie­
które dopiero w późnych godzi­
nach wieczornych. W iele starszych 
kobiet nie mogło o własnych si­
łach wrócić do domu i te odwie­
ź li do W iednia przypadkowo prze­
jeżdżający automobiliści.

POLICJA PRZECIW NIEMCOM
Z RZESZY

Ten łobuzerski kawał wyrządzo­
ny kobietom wywołał w Wiedniu  
ta k  wielkie oburzenie, iż nie pręd­
ko pójdzie on w zapomnienie. Prze 
stępstwem tych kobiet było, że 
troszczyły się o to, by swoim mę­
żom i  dzieciom zapewnić ja k i tak i 
m ożliwy obiad.

O wypadku tym  gazety ani słów 
kiem  nie wspominają, ale cały 
Wiedeń trzęsie się z oburzenia, 
które głównie kieruje się przeciw  
Niemcom z Rzeszy. N a  Ringstrasse 
koło bram y Burgu obrzucono bło­
tem grupę Niemców z Rzeszy, któ  
rych wiedeńczycy instynktownie 
poznają .nawet gdy nie są w  mun 
durach. Zrobiło się zbiegowisko. 
Przybyła policja i  —  rzecz dziwna 
—■ policja wiedeńska stanęła po 
stronie tłumu. Gdy N iem cy zaczę­
li głośno protestować, policjanci 
odpowiedzieli im : U  nas w  Wied­
niu już tak  jest. Tu  musicie się 
spokojnie zachowywać!"

Wypadek ten dowodzi, iż 
wet starannie dobrana policja wie 
deńska m a ju ż  dosyć Prusaków.

O P ŁA K A N A  DEM O N STR A CJA
Jeśli rzeczy ta k  dalej pójdą, to 

gauleiter Burckel nie w ielką mieć 
będzie pociechę z wiedeńczyków. 
Ostatnia demonstracja na placu 
Bohaterów powinna mu nasunąć 
bardzo smutne refleksje, te m ia­
nowicie, że w  przyszłych manife­
stacjach będzie m ia ł wyłącznie 5 
tysięcy brunatnych koszul bez 
żadnej publiczności. N a  ostatniej 
manifestacji zebrało się może 
1000 osób publiczności, co robiło 
wrażenie ja k  gdyby ostatni han­
dlarze masła zebrali się na nara­
dę.

Jeśli prawdą jest co mówią hit­
lerowcy, że każde ich zgromadze­
nie, każda manifestacja —  to  swe­
go rodzaju plebiscyt, to po ostat­
niej manifestacji nasłani Niemcy 
powinni ja k  najprędzej spakować 
m anatki i wracać do Niemiec.

W brew ogólnemu mniemaniu  
propaganda, jako  pewien z góry 
przemyślany sposób oddziaływa­
nia na masy nie jest wynalazkiem  
współczesności. W arstw y rządzą­
ce wszystkich czasów i  wszyst­
kich narodów, przewódcy politycz 
n i i  re lig ijn i posługiwali się propa 
gandą jako  niezrównanym narko­
tykiem , jużto usypiającym, jużto  
pobudzającym instynkt zbiorowo­
ści.

Współczesny kapitalizm  i  indu- 
strializm wyposażył propagandę 
we wszystkie środki nowoczesnej
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techniki. Totalizm, ja ko  system  
państwowy, uczynił z n iej broń 
wyrafinowaną i  niebezpieczną.

Cała tak  zwana dynamiczność, 
cały rozmach i  pozorny optymizm  
hitlerowskiego światopoglądu jest 
zasługą i  wynikiem um iejętnej i  
celowej propagandy. Zresztą pro­
paganda, a  raczej je j  zdeformo­
wana odmiana demagogia i  b lu ff 
jest ju ż  z natu ry  rzeczy nieodłącz 
ną sojuszniczką wszystkich faszy­
stowsko -  hitlerowskich poczynań. 
W szak faszyzm i  hitleryzm , jako  
ruch elementów zdeklasowanych i  
częstokroć wykolejonych, jako  
ruch wsteczny i w  istocie swej 
wrogi interesom i  dążeniom klasy 
pracującej nie mógł dać szerokim  

o jas-

Przemysł b. Czechosłow: cji i Austrii
przenosi sie do Kanady

Do końca r. b. powstać m a w 
Montrealu i  okręgu 20 nowych 
placówek przemysłowych, prze­
niesionych do Kanady z Czecho­
słowacji, A ustrii i  innych państw 
europejskich. N a  ten cel zdepono

wano już w  bankach w  Montrea­
lu  około 2 miln. doi. M . in. po­
wstać m ają fabryki wyrobów  
szklanych, chemikalii, tekstylne, 
obuwia i  gumowe.

Dwa wypadki lotnicze
We wtorek wydarzyły się w 

Hiszpanii dwa ciężkie wypadki 
lotnicze.

N a  lotnisku w  Barajas koło 
M adry tu  spadł samolot bombo­
wy, przy czym zabitych zostało

3-ch oficerów, stanowiących zało­
gę samolotu. D rugi wypadek w y­
darzył się w miejscowości San 
Juan de Aznałfarąche w  Andalu­
zji, gdzie w katastrofie samolotu 
zginęło 5-ciu oficerów.

Z p r z e m y s łu  p o ta s o w e g o
Rok gospodarczy 1937-38 ja k  to 

w ynika z jego zamknięcia przy­
niósł przemysłowi potasowemu 
dalszą nieznaczną poprawę, w yka­
zując w  bilansie czysty zysk dla 
przedsiębiorstwa „Tesp“ w  kwocie 
zł. 952.000. Jest to ju ż  z kolei dru­
gi rok (zysk roku 1936-37 =  
435.000 z ł.)  od czasów kryzysu, 
któ ry  pozwala na stopniową reno­
wację niedoamortyzowanych kwot

z okresu kryzysu. Daleko jeszcze 
polskiemu przemysłowi potasowe­
mu do osiągnięcia takich rezulta­
tów, które by zniwelowały te szko­
dy i  stra ty  jak ie  poniesione zosta­
ły  w  okresie trwającego kryzysu.

Rezultaty osiągnięte jednak w 
ubiegłym roku gospodarczym na­
pawają jednak otuchą, iż prze­
mysł potasowy posuwa się po do­
brej lin ii rozwojowej.

nych i  sprecyzowanych celach; nie 
mógł posługiwać się agitacją poli- 

ną, opartą na przekonywania i 
uświadamianiu ewentualnych zwo 
lenników. N ie  pozostało więc nic 
innego, ja k  apelować do podświa­
domości, do stłumionych, ale zaw  

żywotnych instynktów i  śle­
pych impulsów. Zadanie to  wobec 
wspaniałego rozwoju współczes­
nej psychologii i  socjologii stało
się nadspodziewanie łatwe.

W  centrali party jnej, a później 
w  ministerstwie propagandy pow- 
stawa. szczegółowy, n a naukowych 
niemal podstawach opracowany 
plan oddziaływania względnie u- 
jarzm iania psychiki zbiorowości.

Stąd owe efektowne defilady 
czarnych i  brunatnych koszul —  
stąd owe świetnie wyreżyserowa­
ne widowisko, jak im i są wszystkie 
wystąpienia wodza, stąd wreszcie 
m isteria nienawiści i  okrncieńst*

a.
Tam, gdzie niewtajemniczony 

widział spontaniczny poryw, en­
tuzjazm  i  rozpłomienienie uczuć, 
tam  w  istocie rozgryw ał się dra­
m at, którego bohaterowie mówili i 
odczuwali to  tyjko, co im  narzucił 
i  zasugerował niewidzialny insceni 
zator.

Propaganda stała się już nie u- 
miejętnością, ale sztuką. Minister 
propagandy reżyseruje życie spo­
łeczne na podobieństwo tea tru  ku­
kiełek i czuwa, by widz nie nu­
dził się ani przez chwilę. Nuda 
mogłaby wywołać zniechęcenie, a 
co gorsza —  refleksje, k ry ty ­
cyzm, a tego przecież obawia się 
totalizm  najbardziej.

Omotano więc wolną myśl zawi­
łą  siecią frazesów, kłam stw i  m i­
styfikacji. Prasa, radio, film , lite­

ra tu ra , sztuka, nawet nauka w  
ty lko  tubą m inistra propagand  
któ ry  codziennie dyktuje tematy 
artyku łów  i  ty tu ły  odpowiednią 
.przyrządzonych" wiadomości.

Granice między prawdą a klan 
stwem zostały ta k  starannie m. 
tarte, że nie wiadomo, gdzie k0̂  
czy się stan faktyczny, a 
zaczyna ornamentyka frazeologii 
K ażdy wysiłek myślowy, każdy 
odruch świadomego k r y ty c y ^  

tonie w powodzi słów odurzają, 
cych pozorami słuszności.

To niesłychanie perfidne i  niei 
prawdopodobnie zręczne powikia- 
nie praw dy i  kłamstwa, obiekty, 
wizmu i obłudy, ideowości i cynj. 
zmu pozwoliło hitleryzmowi nie- 
ty lko  oszukać masy niemieckie, a- 
le osiągnąć efektowne sukcesy w 
polityce zagranicznej.

Demagogia, szantaż i  bluff o- 
bok mistrzowskiego wprost wyko 
rzystania wszystkich momentów 
irracjonalnych składają się na 
tak ty kę  przewyższającą samego 
m istrza przewrotności —- Maccia- 
velego.

Ostatnio do wszystkich wypró- 
bowanych atutów „białej wojny" 
dorzucił m inister propagandy HI 
Rzeszy nową kartę . Dowiedziellś.' 
m y się, że „wojna przyszłości pro 
wadżona będzie z całym świado­
m ym  okrucieństwem"... Tym ra­
zem jednak cios chybił. Propagan­
da hitlerowskiego okrucieństwa 
wywołała zamiast przerażenia — 
odrazę. Z  poza m aski obłudnego 
patosu w yjrza ło  prawdziwe obli­
cze hitlerowskiego imperializmu.

„Niepsychologiczny" i  nieopa­
trzn y  apel niemieckiego męża sta­
nu nie jest pierwszym potknię­
ciem się hitlerow skiej propagan­
dy. Dotychczas jednak udawało 
się każdy błędny krok niespo- 
strzeżenie zamaskować. Tym ra­
zem padły słowa o znaczeniu hi­
storycznym. N ie  zapomnimy o 
nich, gdy megafony niemieckiego 
radia będą sławić szlachetną od­
wagę i  wyższość rasową... hltle 
rowskich szeregów.

JULIA PELCLING.

PO LO N IA

Tydzień angielski
Sens mówi; Chamberlaina. -  Antymonachijtzycy chca 
Churchilla. -  Anglia pomoże. -  Sprawa pożyczki dla 

Pslski. -  Przemówienie Edena
Pewien dziennikarz napisał dość 

trafn ie, że „W isła płynie przez Ox- 
ford Street", czyli środkiem Lon­
dynu. Za pomocą te j przenośni 
chciał wyrazić myśl, że Anglia in­
teresuje się w  obecnej chwili Pol­
ską i  sprawami polskimi równie 
mocno, ja k  własnymi. Jest to  bar­
dzo słuszne. Od chwili zawarcia 
paktu angielsko - polskiego wie­
dzą A nglicy dobrze, że ewentualny 
zatarg zbrojny na granicach Pol­
ski powoła ich natychmiast pod 
broń i rozpęta wojnę europejską.

Ostatnie przemówienie premiera 
Chamberlaina było jeszcze jednym  
potwierdzeniem tego stanu rzeczy. 
Całe poświęcone Gdańskowi (zna­
ne ju ż  naszym czytelnikom z de­
pesz), stało się ja k  gdyby jeszcze 
jednym podkreśleniem angielskiej 
solidarności z Polską i  największej 
w te j chwili ważkości problemu 
gdańskiego.

Naszym zdaniem jest to jego ce­
chą najważniejszą, bo w  czasach 
ostatnich, w powodzi plotek, zaczę­
to rozpowszechniać pogłoski o in­
nym, nie gdańskim kierunku przy­
szłego uderzenia Reszy.

W ydaje nam się, że źródłem tych 
plotek jest sam Berlin, k tó ry  wo­
łałby na pewien czas odwrócić u- 
wagę świata od ujścia W isły, aby 
tym  łatw iej gromadzić tam... tu ­
rystów (z  arm atam i).

W  tych warunkach przemówie­
nia Chamberlaina jest nie tylko  
jeszcze jednym potwierdzeniem  
zobowiązań angielskich wobec Pol­
ski, ale także zademonstrowaniem

wobec Berlina, że A nglia w  dal­
szym ciągu uważa Gdańsk za punkt 
centralny obecnego naprężenia eu­
ropejskiego.

Antymonachijska prasa angiel­
ska, nie ociągająca się ani przez 
chwilę, gdy trzeba pochwalić po­
zytyw ny krok premiera lub które­
goś z jego ministrów, daje jednak 
w  dalszym ciągu wyraz obawom o 
los pokoju, leżący w dużej mierze 
w rękach Chamberlaina, „który  
popełnił w  przeszłości ta k  strasz­
liwe błędy, że nie można mieć do 
niego pełnego zaufania, nawet je ­
żeli nie wątpi się o jego uczciwych 
zamiarach", (pisze „Manchester 
Guardian").

Dlatego też pisma „antymona- 
chijskie" żądają wielkim głosem 
wzmocnienia gabinetu przez wpro­
wadzenie do niego W instona Chur­
chilla, Anthony Edena, D u ff Coo­
pera i  innych silnych ludzi. Przede 
wszystkim jednak chodzi o Chur­
chilla.

Piszemy wyraźnie prasa „anty­
monachijska", a nie „lewicowa", bo 
w  kampanii te j biorą udział nawet 
tak  poważne organy konserwatyw  
ne, ja k  „Yorkshire Post" oraz „Da­
i ly  Telegraph".

„N ie podobna ukryć faktu , że 
nietylko zwykli członkowie partii 
konserwatywnej, ale i wielu je j  wo 
dzów, uważa powrót Winstona 
Churchilla do gabinetu za koniecz­
ny", powiada „D aily Telegraph".

Pismo dodaje, że krok tak i nie 
oznaczałby ze strony prem iera sla

bości, tylko  siłę. Podobne stanowi­
sko, domagające się powrotu do 
władzy wymienionych mężów sta­
nu, zajm ują zarówno labourzyści, 
ja k  liberałowie. Ponieważ rząd koa­
licyjny, z udziałem stronnictw o- 
pozycji, nie jest w  te j chwili bra­
ny w  A nglii pod uwagę, opozycja 
pragnie widzieć u władzy tych kon­
serwatystów, którzy dają maksi­
mum gwarancji prowadzenia nieu­
giętej, antymonachijskiej polity­
ki.

Opinia angielska puka do bramy Do 
Chamberlaina przyjęcia Churchilla

Rzecz prosta, wejście do Rządu 
Churchilla i  Edena ucieszyłoby nas 
niewymownie. Oznaczałoby ono bo 
wiem niewątpliwy kres polityki u- 
stępstw wobec napastników, kres 
polityk i wywierania nacisku n a  e- 
wentualne o fiary  agresji, kres 
„Runcimanad", kres kapitulacyj, 
a wprowadziłoby w  życie to  wszy­
stko, o czym sam Chamberlain i  
H alifa x  ty le  razy i tak  pięknie ca­
łemu światu mówili.

N iestety jednak w wejście Chor 
chilla do Rządu angielskiego nie

witing Street 10, domagając się od 
i  Edena do Rządu.

D . Low w „Evening Standard" 

szcze nie wróci na Downing Street, 
nie wyciągamy z tego specjal­
nie smutnych dla nas wniosków. 
Pam iętajm y: wola całej A nglii jest 
tak  niewąpliwa, podziw dla stano­
wiska Polski tak  powszechny, zro­
zumienie niebezpieczeństwa w ra ­
zie dalszych ustępstw ta k  pełne, 
że każdy Rząd angielski będzie mu- 
siał udzielić Polsce pomocy, o ile 
Polska będzie się sama broniła.

A  o to jesteśmy spokojni.
**

Z  te j ostatniej praw dy zdaje so­

wierzymy. N ie wierzymy chociaż­
by dlatego, że z taką indywidual­
nością ja k  Churchill, Chamberlain 
„nie zmieściłby się" w  jednym ga­
binecie.

Przyjęcie Churchilla do gabinetu 
musialoby oznaczać faktyczne zło­
żenie władzy w  jego ręce, a tego 
przypuszczalnie prem ier Chamber 
la in  uczynić nie zamierza.

Jakkolwiek człowiek, którego 
sam powrót do Rządu byłby n a j­
groźniejszym memento dla H itle ­
ra , w  te j chwili prawdopodobnie je

przez A nthony Edena mowy.
„Albo wszyscy zrozumieją, że 

dni grabieży w  Europie należą <tó 
przeszłości... albo też przy następ­
nym akcie agresji wybuchnie woj­
na europejska. Naród angielski go­
tów jest do pertraktacyj pokojo­
wych, ale tylko wtedy, gdy usu­
nięta zostanie groźba użycia siły 
zbrojnej. Aie równie gotowy lest 
naród angielski do zajęcia twar­
dego, nieustępliwego stanowiska 
wobec gróźb. Wobec siły nie po­
czynimy żadnych ustępstw. P°' 
wiadają nam, że przeżywamy W°J" 
nę nerwów, ale tęgo rodzaju tak­
tyka nie zastraszy ludu angielskie­
go. Przypuszczenie, że moghbyż 
m y ulec wobec metody kolejnych 
alarmów, jest groźnym złudzeniem- 
Chociaż, podobnie jak  wszystkie 
narody cywilizowane, nienawidzi­
my wojny serdecznie, nasza pohty 
ka nie będzie dyktowana pr®2 
strach przed wojną.

Dzisiaj angielscy mężowie 
nu m ają jedno tylko zadanie: P®9 
konać władców i lud niemlec 
wioski o naszym niezachwiany® 
stanowisku. Jeśli zdołamy uc^ t 
nić, jeśli tam  zrozumieją, 1“^  J.65, 
prawdziwy nastrój ludu aaS\ e 
sldego, w  takim  razie wojny 
będzie". .
Uznając w pełni słuszność 

zdań, ośmielamy się jedynie 
razić wątpliwość, czy dzisiej 
Rząd angielski w  obecnej syt f 
europejskiej, zdoła swoimi » . 
mentami przebić pancerz 
zaborczości wodzów państw 
nych. A nthony Eden ma zup j 
słuszność: jeżeli w  Niemcz 
Włoszech nie nabiorą pełB®S < 
konania o gotowości angiels 
tak im  razie świat znów 
bec wyboru —  wojna lub 
Iacja przed napastnikiem-

m a »  < * os!

bie najlepiej sprawę opozycja an­
gielska która domaga się na ła­
mach swojej prasy ja k  najszyb­
szego udzielenia Polsce pożyczki 
( i  to  w ie lk iej) na cele uzbrojenia. 
Pisma lewicowe powiadają że szyb 
kie udzielenie Polsce pożyczki bę­
dzie dla Niemiec jeszcze jednym  
dowodem, że A nglia naprawdę po­
stanowiła walczyć w  obronie na­
padniętej Polski.

Udzielenie pożyczki Polsce leży 
zresztą w  interesie samej A nglii, pi 
sze „New Statesman and Nation". 
Przecież w razie wybuchu wojny 
A nglia dopomoże Polsce również 
swoim wielkim  przemysłem zbroje 
nionym, o ileż więc prościej i  lepiej 
będzie ju ż  dzisiaj udzielić pożycz­
ki, k tó ra  wszak pójdzie niewątpli­
wie na dozbrojenie a rm ii polskiej.

Każdy funt, pożyczony Polsce 
obecnie, opłaci się sowicie, bo o- 
szczędzi w  przyszłości nie tylko  
dalszych funtów angielskich, ale 
i  stokroć cenniejszej k rw i żołnie­
rza  angielskiego.

Pisząc o pożyczkach dla „krajów  
zaprzyjaźnionych", powiada „Man  
chester Guardian":

„Udzielanie takich pożyczek jest 
bardzo istotnym elementem frontu  
pokojowego. Zaprzyjaźnione naro­
dy należy wspomagać, zwiększać 
ich wolę i  zdolność do stawiania o- 
poru napastnikowi"

Równocześnie pismo wzywa do 
tak ie j rozbudowy przemysłu zbro­
jeniowego, aby mógł pokryć za­
potrzebowanie A ng lii i  je j  sprzy­
mierzeńców.

* **
A le  główny nacisk kładzie jed­

nak cała opozycja —  zarówno le­
wicowa, ja k  wewnętrzna, konser­
w a ty w n a —  na podkreślenie goto­
wości narodu angielskiego do wal­
ki. W arto  przytoczyć obszerniej­
szy skrót wygłoszonej ostatnio
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„Nowy porządek** -  ciężką niewolą
gospodarcze wyczerpanie Japo

•• j coraz silniejsze w masach 
Udowych i wśród inteligencji na­
stroje antywojenne, zmuszają po‘ 
rwków japońskich do stosowa-

potężnych zastrzyków propa-
Lndowego optymizmu, aby wą- 
dejące siły społeczeństwa pod­
trzymać i  mirażam i przyszłych 
Koreyści pobudzić. Fantastyczne 
brednie „speców" sztabowych o 
zwycięstwach" na froncie odgry 

waja r°l? codziennego, mile oszo­
łamiającego narkotyku; przemó­
wienia i deklaracje ministrów, —  
wygłaszane systematycznie. są 
innym środkiem z tego 
repertuaru urzędowej pr<

urzędowej —  blagi.
Właśnie, kilka  dni temu, pre- 

jie r japoński H iranum a wydał o- 
rędzie, które bardzo przejrzyście 
oświetla cele i metody polityki 
japońskiej w Chinach. W  orędziu 

j  pewne punkty, zasługują- 
podkreślenie, jako  typowe 

dla polityki każdego faszyzmu za 
równo w A z ji ja k  w Europie. —  

się do państw osi Ber­
lin __ Rzym upodobnia politykę 
Japonii do polityki je j  europejs­
kich partnerów i  sojuszników. Są 
tu niewątpliwie podobieństwa i  
punkty styczne, zarówno w samej 

• działania, ja k  i w  jego for 
zewnętrznych. N a  te rze­

czy warto zwrócić uwagę.
Orędzie swoje bar. H iranum a  

rozpoczyna od wyrażenia chęci 
współpracy z narodami „wykazu­
jącymi zrozumienie dla stanowi- 

sdnocześnie prem ier 
japoński grozi, że Japonia „nie 

ę podjąć niezbędne za- 
przeciw krajom , które  

usiłowałyby przyjść z pomocą 
Czang - K ai -  Szekowi oraz w y­
stępowały przeciwko nowemu po­
rządkowi na Dalekim  Wscho-
de“ ...
„Nowy porządek" w  Chinach 

sięgać ma —  według słów orę- 
da —  na ustanowieniu kilku  
iutonomicznych" rządów chińs­

kich oraz na obsadzeniu Mongo­
lii wewnętrznej i  Chin pólnoc- 

przez wojska japońskie, —  
to okupacja miałaby cha- 

r „pół sta ły". Chodzi więc, 
jak widzimy, o zupełne uzależnie- 

ihin pod względem politycz- 
i  m ilitarnym , o skrępowanie 

sił żywotnych olbrzy- 
niego i  bogatego kraju , o uczy- 
denie z obszarów chińskich japoń 
'Mego „protektoratu", na wzór 
■protektoratów" H itle ra  i  Musso 
“lego w Czechosłowacji i  w  Hisz

klika  japońska 
która po dwóch latach w ojny jest 

daleka od decydują- 
zwycięstwa nad krajem  na- 

iętym nie po raz pierwszy 
ujawnia w sposób prawdziwie cy- 
u>«ny swe zam iary względem na 
rodu chińskiego. „Autonomiczne' 
r^dy chińskie —  to  ponowne roz 
0“°nkowanie i  osłabienie scalają­
c e  S1? w patriotycznym porywie 
Puostwa; osłabienie świadome i 
'e'°We> boć te rządy, z łaski oku- 
™tów japońskich powstające —  
sadzone są bez w yjątku  przez., 
‘cerów wojsk okupacyjnych z 

domieszką bogatych targo  
Jeanów chińskich, boć i  w  Chi- 
j, “ są ■■narodowcy" typu pp. 
staH0’ Haeby 1 podobnych. „Pół 
t - j !  5 P  garnizony japońskie 

swymi
tym25 2drajców * okupantów,
» r ,Spo8obem ”nowy  porządek" 
C2VBhinacb 2ostałby w  Pełni urze 
^ is tn io n y . „Nowy porządek to  
to .Czy możność nieograniczonego 
. e>na zasobów tego kra ju  przez 

Penalizm japoński, to  znaczy 
UaróHStaa rzeczy» w którym  cały 
stojb ĉ s k i  sprowadzony zo- 
g0 , y na Poziom najnędzniejsze- 
s»oi Sa’ odda^ cego swój pot i  
go u krew na usłuSi japońskie- 

"«errenvoiku“.

> znamienne w  orędziu

dlu?*ll8tyczne“. pomyślane we- 
erf̂ , fecePt berlińskiej czy też 
Preftlj •! centra li. N ajp ierw  więc 

Japoński odwołuje się do 
‘esoo,6’1 Wołi" narodów, „zainte- 
tu antVĈ  we wzmocnieniu pak 
W i^ tykoin‘nternowskiego", —  a  
ha . y,n znowu miejscu zazna- 

Wolnościowe zasady twór- 
Sun -

ty f . Wolnościowe zasad 
Jat Publiki chińskiej dr.

' ■
’ ustroju11

rzucone, albowiem umożliwiają... 
„komunizm"... Rzecz szczególna—  
tak  się jakoś składa, że do chwi­
li gdy faszyzm stał się potęgą i 
organizacją międzynarodową, ka­
żdy opór narodu, przeznaczonego 
na użyźnienie tego czy innego 
„Lebensraumu", utożsamiany jest 
podstępnie choć naiwnie z... ko- 

lizmem. Tak było przecież w
Hiszpanii, w Czechosłowacji: A -  
zana i Benesz —  to  „komuniści", 
Negrin i Hodża —  to  również „ko 
muniści"; tak samo Alvarez del 
Vayo i K rofta , Largo Caballero i 
Czang-Kai-Szek. Gdyby z okupa­
cją Abisynii i  A lbanii poszło tru ­
dniej, wiadome ośrodki propagan 
dowe okrzyczałyby niewątpliwie 
H aile -  Sellasiego i  Achmeda-Zo- 
gu jako... notorycznych agentów 
„Kom intem u". Albowiem według 
pewnej bardzo wygodnej form uły  
wszyscy, którzy nie cheą być na­
wozem dla faszyzmu, którzy oś­
mielają się bronić wolności i nie­
podległości ojczyzny przed faszy­
stowską kanalią —  to  poprostu

P rzeg ląd  p rasy
LUDZIE ODWAŻNI.

Czasy obecne wymagają od lu ­
dzi odwagi. „K urier Poiski" zasta­
nawia się nad tym, w  jakich u- 
strojach politycznych i  systemach 
rządzenia dojrzewają ludzi odwa­
żni i  odpowiada:

O tym  wiemy jaknajdokładniej 
wszyscy, o tym czytamy i uczymy 
się codziennie na przykładach 
państw demokratycznych i dykta- 
torsko-totalnych.

Odwaga jest rzadkim kwiatem 
w totaliźmie, strach niekiedy tyl­
ko porywa ofiary w  demokracji, 
wyposażonej w  swobody obywatel­
skie.

Wolne życie publiczne jest szko 
łą  odwagi.

ODPRAWA.
Wystąpienie francuskiego depu­

towanego, Marcelego Deata, byłe­
go m inistra i byłego socialisty w  
sprawie Gdańska wywołało we 
F ranc ji i  w  Polsce burzę a rty ku ­
łów. P. D eat proponuje Polsce ro ­
kowania z „Trzecią" Rzeszą na 
tem at Gdańska. Realnie p. Deat 
proponuje Polsce kapitulację, 
„gdyż lepiej jest rokować, m i  
wojować".

Korespondent „K uriera W ar­
szawskiego", omawiając ten a rty ­
kuł, pisze o reakcji, ja ką  on w y­
wołał w  Paryżu:

Artykuł Deata wywołał, oczy­
wiście, ponowną burzę w  Paryżu. 
Odrazu odpowiedział Deatowi re­
daktor polityki zagranicznej „In- 
transigeant", Gallus Lazarus. W 
artykule, zatytułowanym „Iluzja 
p. Deata", stwierdza Gallus, że 
propozycja rokowania z Niemcami 
przeczy wszystkim dotychczaso­
wym rezultatom praktycznym bar 
dzo opłakanym, jakie Anglia, 
Francja, Polska i inne mocarstwa 
osiągnęły po 20 latach stosun­
ków dyplomatycznych z Niemca-

I  po tym  następują rewelacje, 
kto  stoi za kulisami dziennika 
„L*Oeuvre":

„Panoszy się, jako szara emlnen 
cja i  właściciel większości akcyj, 
p. Henessy, multimilioner, dzięki 
swojej fabryce koniaku, którego 
ambicja podsycana
nę, byłą artystkę 
cuskiej. Z jej namowy p. 
wystąpił w r. 1931 z niepoważną 
własną kandydaturą na prezyden­
ta  Republiki Francuskiej. P. He­
nessy, odpowiedzialny za upadek 
dziennika „Quotidien", obecnie 
jest na najlepszej drodze do zruj­
nowania dziennika „l‘Oeuvre“. P. 
Henessy oddaje przy tym  nie­
dźwiedzią przysługę nie tylko 
Francji, ale wogóle sprawie poko­
ju  europejskiego".
Podobnie pisze „Dziennik P o ­

wszechny":
Nad ekstrawagancjami p. Dea­

ta  można z całym poczuciem od­
powiedzialności przejść do porząd­

Czat s ta w ić  prenumeratę
na m-t lipiec i lii hwariai r. b.

„komuniści" i  kw ita. A  ci z dru­
giej strony barykady —  to nie­
wątpliw i „narodowcy" — paten­
towani, autentyczni i nieskazi­
telni.

M y  znamy dobrze ten ułatwio­
ny żargon polityczny. I  to bodaj 
od czasów konstytucji majowej, 
Targowicy i kościuszkowskiej in­
surekcji. Tylko że wtedy nie było 
jeszcze „komunistów", byli za to  
„jakobini". I  dlatego „jakobina­
m i" byli twórcy konstytucji ma­
jowej, „jakobinem" był Kościusz 
ko, .Jakobinami" zwano autorów  
pism i odezw emigracyjnych. A  
Targowica polska i każda inna—  
wiadomo —  broniła zawsze praw  
i  tradycyj „narodowych".

Daleka jest droga od W isły nad 
Ebro, a jeszcze dalsza do chiń­
skich dziś, krw ią płynących, rzek. 
A le jedno i  to  sami jest wszędzie 
imię wolności i jedna je j cena bez 
mierna. Więc z pogardą dla gwał 
tu  i  niewoli łączymy sympatie 
polskie dla każdego narodu, któ­
ry  —  w  ogniu w alki stojąc— w y­

ku dziennego. Nie oznaczają one 
nic poza tym, że ktoś prywatnie 
wysługuje się Trzeciej Rzeszy, 
zwłaszcza, że inspiratorem ex-so- 
cjalisty jest czcigodny fabrykant 
koniaku, Henessy, postać żywcem 
wyjęta z bulwarowej farsy, mąż 
aktorki, kobiety o kolosalnych am. 
bicjach i  nie mniej wielkim braku 
poczucia rzeczywistości. Spragnio­
na tytułu prezydentowej Francji, 
p. Henessy skłoniła przed ośmiu 
laty męża do wystawienia kandy­
datury. Francja bardzo się wów­
czas śmiała.

Obecna rola p. Hennesy mniej 
jest zabawna, jeśli uwzględnić 
fakt, że łączy ją  podobno koleżeń 
ska zażyłość z  panią Goering, rów 
nież b. artystką teatralną.

PO MOWIE CHAMBERLAINA. 
Mowa Cham berlaina o Gdańsku

nie przestaje  interesować polskiej 
p rasy . Omawiając to  ważne dla 
pokoju i  Polski wystąpienie p re ­
m iera Anglii, „Ilustrow any K u­
r ie r  Codzienny" w konkluzji pisze:

Dziś jest rzeczą jasną dla każ­
dego nieuprzedzonego, że sprawa 
Gdańska jest tylko jednym z punk 
tów naprężonej dziś sytuacji mię­
dzynarodowej i że związana jest 
z bezpieczeństwem nie tylko Pol­
ski, ale całej Europy. Pod Gdań­
skiem został rozmach niemiecki, 
dzięki zdecydowanej postawie Pol­
ski, Anglii i Francji, osadzony na 
miejscu.

Wszyscy jednak wiedzą, że nie 
na tym  koniec. Już dziś zapytuje 
prasa angielska, gdzie będzie na­
stępny atak, czy na Słowaezyźnle, 
czy w Jugosławii, czy na jakimś 
odcinku zachodnim.

Niemcy stosują dziś taktykę 
„uderzeń o ograniczonym zasię­
gu" przed przejściem do decydu­
jącej ofensywy. Uderzeń tych nie 
można rozpatrywać z osobna, wią- 
żą się one z całokształtem sytua­
cji międzynarodowej. Wiąźe się z 
nią także 1 przymierze polsko-an­
gielskie, które zabezpieczyć ma 
nie tylko Gdańsk, ale także Euro­
pę przed skutkami agresywnej po­
lityki niemieckiej. Sfinalizowanie 
tego przymierza postawi też pań­
stw a osi przed koniecznością wej­
ścia na drogę porozumienia, o ile 
nie zechcą sprowokować katastro­
falnej w  skutkach dla nich wojny. 
A  „W arszawski Dziennik N aro­

dowy" wywodzi":
Poniedziałkowa mowa premiera 

Chamberlaina, podobnie jak  po­
przedzające ją  ostatnie jego de­
klaracje, świadczy, że stanowisko

B. starosta Was
B. starosta jarosławski, Hen­

ry k  Wąs, zasądzony przez sąd a- 
pelacyjny we Lwowie na karę 
więzienia przez jeden rok bez za-

kuwa. nieustępliwie swój wolny i 
niezależny byt. Tm trudniejsza 
jest ta  walka, tym  większy nale­
ży mieć dla niej respekt, tym  
większe i pełniejsze zrozumienie. 
Tak i jest dziś obraz i ustrój 
świata, że niewola jednych wieści 
innym niewolę, a każde zwycięst­
wo wolności jest wspólnym try ­
umfem wszystkich wolność miłu­
jących.

BD.

M YDŁO  
DO GOLENIA 

fCAZIMi
f  J S S Ś E A

tmięttcza doskonale

Wielkiej Brytanii w sprawie Gdań 
ska jest jasne i stanowcze. Anglia 
zagwarantowała udzielenie pomo­
cy Polsce w  wypadku wyraźnego 
zagrożenia jej niepodległości i  jest 
zdecydowana zobowiązania te wy­
pełnić, jeśli Polska przeciwstawi 
agresji wszystkie siły narodu.

Ponieważ zamach na Gdańsk 
byłby zagrożeniem naszej niepo­
dległości i  ponieważ przeciwstawi­
libyśmy się mu przy użyciu wszyst 
kich sił i  rozporządzalnych środ­
ków, Anglia i Francja uczyniły­
by to samo. Rzesza powinna o tym 
pamiętać.

N A  D  A L E K IM  W SC HO DZIE. 
„Czas" om awia konflikty an­

gielsko - japońskie i sowiecko-ja- 
pońskie n a  Dalekim Wschodzie i 
dochodzi do wniosku, że nie grożą 
one większymi komplikacjami: 

Wielka Brytania niewątpliwie 
będzie nadal stosowała w stosun­
ku do Japonii politykę nacechowa 
ną daleko idącą cierpliwością i  do­
brą wolą. Z drugiej strony trudno 
przypuszczać, by ta  ostatnia, za- 
wlklana w tak  ciężką wojnę na te­
renie Chin, miała ryzykować po­
ważniejszy konflikt z tak  potęż­
nym mocarstwem, jak  Wielka Bry 
tania. Należy się więc z  tym 
liczyć, że obecne napięcie nie wyj­
dzie poza granice rozgrywki dy­
plomatycznej. Jest zaś rzeczą zu­
pełnie wykluczoną, by w warun­
kach, w jakich się Japonia obec­
nie znajduje mogła ona ryzykować 
taką albo inną ingerencję w kon­
flikty europejskie przez udzielenie 
poparcia mocarstwom osi. Popar­
cie takie może być tylko wyni­
kiem zbiegu okoliczności, ale nie 
umowy politycznej.

Jeśli sprawa Tien - Tsinu nie 
wpłynie naszym 
poważniejszy na 
ków w Europie, to tym bardziej 
da się to powiedzieć o konflikcie 
sowiecko -  japońskim. Potyczki, 
nawet formalne bitwy na granicy 
mandżursko - mongolskiej nie są 
wszak niczym nowym. Dotychcza­
sowe doświadczenie wykazało je­
dnakowoż, że w takich wypadkach 
zarówno Rosja jak  Japonia ogra­
niczają się do groźnych komuni­
katów, że natomiast starannie 
unikają wojny. Tak też z pewno­
ścią będzie i obecnie. To też ci 
wszyscy, którzy twierdzą, że sy­

tuacja na Dalekim Wschodzie wpły­
wa na przebieg rokowań moskiew­
skich, są w oczywistym błędzie.

S-EK.

nadużycia, których  
dopuścił się w  czasie urzędowa­
nia w  Jarosławiu, wobec odrzuce­
nia kasacji, m iał zgłosić się 
odbycia ka ry  w  więzieniu w  Prze 
myślu w tych dniach.

Wniósł jednak prośbę do Pana 
Prezydenta o ułaskawienie i uzy­
skał w Min. Sprawiedliwości od­
roczenie wykonania kary  do i 
su załatwienia te j prośby.

M ały felieton
Nowy artykuł eksportu

ty tu ł ,}vrabiego Wysp L igu ry j­
skich"... Czy pan m inister podtrzy 
muje swój protest?

— Uchowaj Boże... Ja nic pro­
testowałom przeciwko samemu me 
ritum , lecz chwiałbym zapylać się 
komu będziemy sprzedawali, skąd 
weźmiemy ty tu ły , żeby nie wozić 
starych rodów arystokratycznych, 
po czemu będziemy sprzedawali, 
ażeby nie zdeprecjonować tytułów  
i  wreszcie kto  się tym zajmie, bo, 
mnie na to czas nie pozwą'u.

—  Proszę o głos —  odezwał się 
minister Handlu Mussolini.

— Udzielam głosu p. ministrowi 
handlu —  oświadczył premier Mus 
solini.

Zabrał glos minister handlu Mus 
solini:

—  Odpowiem panu ministro­
w i spraw zagranicznych po kolei 
na wszystkie pytania. Komu bę­
dziemy ty tu ły  sprzedawali? Natu  
ralnie naszym rodakom w Połud­
niowej Ameryce. Mamy tam zbo- 
gaconyćh plantatorów kawy, han­
dlarzy bydła itp ., którzy chętnie 
zapłacą za ty tu ł hrabiowski. Skąd 
weźmiemy ty tu ły?  Weźmiemy je  
bądź z nowych miast, bądź ze sta­
rych oper włoskich. Cóż to  komu 
szkodzi, że plantator kawy będzie 
się nazywał „hrabia L it to r ii"  lub 
że handlarzem wołów będze hr. 
Almaviva? Na ostatnie d^a  pyta­
nia odpowiem razem. Ponieważ 
pan m inister nie ma czasu, więc 
zajmie się sprzedażą tytułów  inna 
osoba z arystokracji, która będzie 
dbała o to, by nie zdeprecjonował! 
tytułów, i  dość sprytna, by nam 
trochę forsy do skarbu napędzić. 
Do Południowej Am eryki pojedzie 
pani hrabina Ciano.

—  Co, moja żona, Edda?! —  
wskoczył m inister spraw zagranice 
nych.

—  Czy pan m inister protestu­
je? —  zapytał premier.

—  Uchowaj Boże... ja  tylko 
tak...

•*
Jak już doniosła prasa, hrabina 

Edda Ciano, żona m inistra spraw 
zagranicznych, bawiła w  Południo­
wej Ameryce, gdzie sprzedała 10 
tytułów po 5 milionów lirów  za 
sztukę.

ULT1MUS

Protes badaczy P ism i Ś w ętęgo
W  Monachium rozpoczął się pro 

ces przeciwko kilkunastu człon­
kom Stowarzyszenia Badaczy P i­
sma Świętego. Jak wiadomo, Sto 
warzyszenie Badaczy Pisma Swię 
tego zostało w Niemczech zakaza

ne. Oskarżeni stoją pod zarzu­
tem rozpowszechniania ideologii 
pacyfistycznej, przez co „naraża­
l i  na szwank bezpieczeństwo na­
rodu".

Trzeba zawsze i  wszędzie być bez 
stronnym i  nie żywić do nikogo u- 
przedzeń i  jeżeli zajdzie tak rzad­
k i wypadek, że faszysta coś rozsąd 
nego uczyni —  i  ślepej kurze zda­
rzy się ziarno — to  należy mieć tę 
cywilną odwagę i  pochwalić prze­
ciwnika.

Już to  trzeba przyznać, że gdy 
chodzi o zdobycie pieniędzy, czyli 
tak zwanej popularnie forsy, to fa 
szystom nie brak sprytu czyli tak 
zwanej również popularnie smie- 
kalki.

Mówią wprawdzie, że potrzeba 
jest matką wynalazków, ale czy to 
porządny człowiek nie potrzebuje 
pieniędzy? Tymczasem porządny 
człowiek będzie siedział dzień i  noc 
i  myślal, skąd wydobyć forsę i  nic 
z tego myślunku nie wyjdzie, a fa ­
szysta raz drugi pokręci głową i  
już ma sposób na zdobycie forsy.

Jak wiadomo, skarb włoski jest 
bliźniaczo podobny do skarbu nie­
mieckiego: i  tu  i  tam przeziera 
dno. Dlaczego tak jest —  nie jest 
dla nikogo tajemnicą. Trzy A  t. j. 
Abisynia, Albania i  Awantura h i­
szpańska mocno nadszarpały finan 
se włoskie. Trzeba było się jakoś\ 
ratować. Zwołano radę ministrów  
i  w obecności ośmiu ministrów, 
t .  j .  Mussoliniego (siedmiokrotny 
minister) i  jego zięcia (jednokrot­
ny minister) postanowiono wzmóc 
eksport do Am eryki Południowej.

Eksport, ale czego?
—  Eksportujmy faszyzm —  za­

proponował minister Handlu Mus- 
sólini.

—  Głupiś pan —  powiedzał mi­
nister Komunikacji Mussolini —  
obecny tu  nasz premier powie­
dział że faszyzm nie jest artyku­
łem na eksport.

Przewodniczący premier Mufso- 
l in i kiwnął głową na znak, że rze­
czywiście tak  powiedział.

—  Więc co? —  zapytał minister 
Sprawiedliwość Mussolini.

Wówczas zabrał głos minister f i  
nansów, czyli tak zwany lirn ik  wio 
ski, Mussolini, w  te odzywając się 
słowa:

— W do niedawna zaprzyjażnio 
nej Polsce istnieje dobre powie­
dzonko: Co m i po tytule, kiedy 
r, ustki w  szkatule. I  rzeczywiście. 
Cóż nam szkodzi, że stworzymy k il 
kunastów nowych hrabiów, jeśli 
dobrze nam za to  zapłacą.

—  Protestuję! —  zawołał hr. 
Ciano.

Premier uśmiechnął się:
— Pan m inister spraw zagra­

nicznych posługuje się słownikiem 
używanym w  zgniłych demokra­
cjach.,. W ustroju faszystowskim 
wyraz „protestuję" wyszedł z uży­
cia, wycofany został z obiegu. Tu 
można albo słuchać, albo otrzymać

Sprawozdanie
z W alnego Zgromadzenia Aścionariusztiw  

le w . Z a ta f ió w  Żyrardowskich S. A.
W dniu 11 lipca r. b. odbyło się 

Zwyczajne Walne Zgromadzenie Ak- 
cjonariuszów Towarzystwa Zaaładów 
Żyrardowskich S. A. Zebranie za­
gaił wiceprezes Rady Nadzorczej p. 
min. Wacław Staniszewski, na wnio­
sek którego wybrano na przewodni­
czącego mec. Lucjana Altberga. Ze­
brani zatwierdzili sprawozdanie Za­
rządu i Rady Nadzorczej, jak  też 
bilans na dzień 31 grudnia 1938 r. 
oraz rachunek s tra t i zysków za rok 
ubiegły. Władzom Towarzystwa u- 
dzielono jednogłośnie pokwitowania 
za czynności w r. 1938.

Zysk za rok operacyjny 1938, po 
dokonaniu ustawowej amortyzacji w 
wysokości zł. 685.078.57, wyniósł su­
mę zł. 700.264.79, z którego m. in. 
przeznaczono kwotę zł. 302.400 na 
wypłatę dywidendy w  wysokości 
zł. 2 od każdej akcji stuzłotowej.

Zebranie uchwaliło ponadto zmia­
nę częściową sta tu tu  spółki w  związ­

ku z wprowadzeniem do władz To­
warzystwa nowego organu — Komi­
sji Rewizyjnej.

W przeprowadzonych wyborach do 
Rady Nadzorczej Towarzystwa zo­
stali wybrani:
pp. Berdecki Piotr,

Floyar Rajchman Henryk, 
Godlewski Teodor,
Jabłonowski Antoni,
Jagmin Janusz,
Jaroszyński Maurycy,
Konopski Stefan,
Kryński Witold,
Ludkiewicz Seweryn, 
Maeulew.cz Ludwik,
Sadkowski Stanisław, 
Staniszewski Wacław.

Do nowo utworzonej Komisji Re­
wizyjnej wybrano: 
pp. Dunin Karwlckiego Jerzego,

Grzywaczewskiego Jana, 
Popławskiego Leona, 
Siedlanowskiego Lucjana, 
Słowikowskiego Stanisława.

Maeulew.cz


rocznice b itw y pod Grunwaldem 15 l i p o  1410 roku

P O L I T Y K A  G R U N W A L D U
G runw ald jest w  tym  roku  i 

szczególnie aktua lny. Św iat ko­
cha się w  okrągłych cyfrach i  w  
sposób najbardziej uroczysty ob 
chodzi rocznice odmierzcne ró­
w nym i okresami lat, p ięćsetle- 
cia, tysiąclecia. A  tu  tymcza­
sem przypada taka sobie zwy­
cza jn a  rccznica. Od b itw y  pod 
G runwaldem  m inęło 529 la t. A  
jednak odczuwamy bodaj wszy­
scy, że rocznica obecna jest 
nam duchowo jakoś bardzo b li­
ska, że rozumiemy ją lep ie j n iż 
k iedyko lw iek . Z pewnością le ­
pie j, n iż przed w ojną światową, 
gdy św ięciliśm y w  K rakow ie  
pięćsetlecie G ruw aldu pocho­
dem na W awel. W tedy b y ła  bo­
w iem  sytuacja inna. Rocznica 
grunwaldzka budziła  w  nas 
wzniosłe, ale ogólne uczucia pa 
trio tyczne, wzmacniała wolę 
Zwycięstwa, n ieciła  pragnienie 
w a lk i, ale nie nasuwała bezpo­
średnich analogii, nie skłaniała 
umysłu ku  konkretnym  re flek ­
sjom, nabrzm iałym  aktualnoś­
cią. M imo bowiem całej anty­
po lskie j. brutalne) p o lityk i p ru ­
skiej, mimo świeżych jeszcze 
wspomnień wrzesińskich nad u- 
m ysłam i naszymi panowało w te 
dy przekonanie, że stoimy w  
przededniu w ie lk ie j, decydują­
cej rozpraw y z caratem i  że ona 
m usi w  pierwszym rzędzie za­
absorbować nasze siły.

Inaczej teraz G runwald prze 
mawia nam głęboko do serca. 
Odczuwamy go znacznie lepiej 
i  znacznie bezpośredniej. G ru- 
wald w  te j chw ili to  n ie  ty lko  
piękne wspomnienie h istorycz­
ne, to  przede wszystkim  symbol 
G runw ald to  jest bow iem  p ro ­
blem polskiego morza.

A le  analogia jest znacznie 
głębsza. G runwald to  b y ł waż­
ny, rzec można, decydujcy 
etap w  naszej walce o morze, o 
praw o do niezależnego życia 
gospodarczego. Państwo Zako­
nu Krzyżackiego b y ł to  sztucz­
n y  organizm niem iecki, stworzo 
n y  specjalnie w  celu oddzielenia 
nas od morza, zapanowania nad 
ujściem naszej głównej rzeki i  
uzależnienia nas pod względem 
ekonomicznym, a co za tym  
idzie politycznym  od potęgi 
n iem ieckiej. Trzeba sobie bo­
w iem  zdać z tego jasno sprawę. 
K to  zakorkuje ujście W is ły , ten 
dominuje nad całym  je j dorze­
czem.

I to  są dwie rzeczy, k tó re  na­
leży wyraźnie od siebie odróż­
n ić. Co innego, jeżeli jakiś lud 
w  poszukiwaniu siedzib zajmu­
je pewien teren, aby się tam 
móc osiedlić, a coś innego, je­
że li wciska się na dane te ry to ­
rium  aby móc zapanować nad 
innym i ludami. Osadnictwo nie­
m ieckie  nad B a łtyk iem  m iało 
n iew ątp liw ie  ten w łaśnie cha­
rakte r. Niemcy w darli się w  pas 
nadba łtyck i nie w  poszukiwa-

W Gdańsku. Brandenburczycy od­
stąpili, ale K R ZY ŻA C Y  A N I M Y - 
Ś L E L I O ODEJŚCIU. Przeciwnie, 
wyłudzili od Boguszy oddanie im  
twierdzy gdańskiej wzamian za pi­
semne zobowiązanie, że opuszczą 
ją , gdy Łokietek zwróci im  koszta 
interwencji.

Niespodzianie jednak, w dniu 
14 listopada 1308 roku, Krzyżacy 
rzucili się na bezbronne miasto, 
puszczając je  z dymem i urządza­
jąc w nim straszliwą rzeź. Następ 
nie zajęli Tczew na L E W Y M  brze­
gu W isły. W  ten sposób państwo Za 
konu niemieckiego obejmowało już 
dzisiejsze województwo pomorskie 
i  Prusy Wschodnie. A ni wojny 
(mimo zwycięskiej dla PeJski b it­
wy pod Płowcami 1331) ani liczne 
arbitraże papieży i królów nie zdo 
la ły przywrócić Polsce Pomorza i 
Gdańska. A  następca i  syn Łokie­
tka  —■ Kazimierz W ielki po bez-

Pomnik Jagiełły przed pawilonem polskim i  
Jorku.

, Wystawie w Nowym

J A N  M ATEJKO. „Bitwa ] [ Grunwaldem".

niu nowych siedzib ,ale aby ode 1 je zw ierzchnictwo. J szego swego rozwoju. W  na-J największej samodzielności i  po
pchnąć ludy  zacnodnio-słowiań G runw ald  o tw o rzy ł Polsce szych dziejach b y ł to  okres tęgi politycznej, 
skie i  litew sk ie  od wybrzeża pow rotną drogę nad morze. — szczytowy, okres wspaniałego A le  potem rozpoczął się znów 
morskiego, aby je cd siebie u- 1 Polska drogą tą poszła. Prze- rozkw itu  gospodarczego, ku ltu - proces odpychania Polski od 
zależnie, aby wziąć je pod sw o -|ż y ła  dz ięk i temu okres najw ięk I ralnego („w ie k  z ło ty "), okres | morza. Zależne od Polski Prasy

H g r u n w a l d ~
Gdy w  czasach Łokietka Polska owocnych 

odradzała się jako  zjednoczone 
państwo, je j  niemieccy sąsiedzi: 
Brandenburgia i  Zakon Krzyżacki, 
rozumieli, że niezależna i  silna Pol­
ska, oparta o B ałtyk, położy kres 
zaborczej ekspansji niemieckiego 
feodalizmu. Do tego nie mogli do­
puścić. I  oto pod nieobecność Ło­
kietka na Pomorzu Brandenbur- 
czycy najechali tę krainę i rozpo­
częli oblężenie Gdańska, bronio­
nego przez słabą załogę polską 
pod dowództwem Boguszy, który  

pomocy... Krzyżaków. Po- 
.rycerze w iary" skwapliwie 

i  z jaw ili się

traktatem  
kaliskim w roku 1343 musiał zrzec 
się nie tylko Pomorza, ale też zie­
mi chełmińskiej i  michałowskiej.

Zresztą Kazimierz, uwzględ­
niając raczej interesy możno- 
wladców małopolskich i wpły­
wowego, bogatego mieszczaństwa 
krakowskiego, w sojuszu z Wę­
gram i prowadził politykę ekspan­
sji na Ruś —  rozległy teren osad­
niczy i  drogę handlową nad Mo­
rze Czarne. W skutek tego nie 
mógi prowadzić aktywnej polityki 
bałtyckiej, zwłaszcza, że polityka 
ruska ogromnie zaostrzyła dobre 
za Łokietka stosunki z L itw ą, pro 
wadząc do licznych wojen polsko- 
litewskich.

A  przecież i L itw a  znajdowała 
się pod rosnącym naporem nie­
mieckiej zaborczości. I  to  z dwóch 
stron. Bo Zakon uderzał w ziemie 
litewskie nie tylko  od zachodu, od 
dolnego Niem na (pierwsze zderze- 
nio krzyżacko -  litewskie nastąpiło 
tu jeszcze w X I I I  wieku za Men- 
doga ,przy czym po stronie Zako­
nu walczyli polscy książęta). W  
tym  samym bowiem X I I I  stuleciu 
ekspansja niemiecka rozwijała się 
forsownie na północny wschód od 
Litw y, na ziemiach dzisiejszej Ło­
twy i Estonii, podbijanych, „chry- 
stianizowanych" i  germanizowa- 
nych przez podobny do Krzyżac­
kiego Zakon Kawalerów Mieczo­
wych. Otóż oba zakony połączyły 
się ju ż  w roku 1237 i  jedno m ili­
tarne państwo niemieckie rozpo­
starło się nad brzegami Bałtyku. 
Ale posiadłości litewskie, zwłasz- 
szcza Żmudź, rozdzielały terytoria  
zakonne w  Prusach od ośrodków 
niemieckich w t .  zw. później In ­
flantach ,nad Dźwiną i zatoką fiń­
ską. Zniesienie te j zapory staje 
się odtąd naczelnym zadaniem bał­
tyckie j polityki Krzyżaków. L itw a  
musi być rozgromiona, a Żmudź 
włączona do państwa zakonnego. 
W  ten sposób groza niemieckiego 
zaboru zawisła nad Polską, L itw ą  
i państwami ruskimi, ja k  Psków, 
Nowogród, Połock.

Konieczność zmuszała zarówno 
Polskę, ja k  i  L itw ę do naprawie­
nia starych błędów i  połączenia 
się dla wspólnej obrony. W zór te j 
polityki pozostawił ju ż  Łokietek 
(zbliżenie z Gedyminem). Wzno­
wiono ją  w końcu X IV  stulecia 
Chrzest L itw y, małżeństwo Jad­
w igi z Jagiełłą i powołanie tego 
księcia litewskiego na tron polski 
były zewnętrznym wyrazem zba­
wiennego przełomu w stosunkach 
oba państw (1383). N ie odrazu
jednak porzucono stare błędy, od Foisco wojnę, wierne sojuszowi 
których na przełomie X IV  i  X V  i Zakonem. To też ruszając przeciw  
stulecia i L itw a  bynajmniej n ie ' Krzyżakom w czerwcu 1410 reku
była wolna. W ładca je j Witold, 
znakomity wódz lecz mniej szczę­
śliwy polityk, do ostatniej niemal 
chwili nie doceniał niemieckiego 
niebezpieczeństwa. W plątał on

swo siły w nierealną i  z góry ska­
zaną na niepowodzenie, awantur­
niczą politykę wschodnią, w wal­
kę o ziemie ruskie, za co zapłacił 
Żmudzią, oddaną Zakonowi w ro­
ku 1938. Krzyżacy zbliżyli się w 
ten sposób znakomicie do swego 
upragnionego celu: SKOMASO­
W A N IA  SW YC H  PO SIADŁOŚCI 
W ZD ŁU Ż CAŁEGO B A ŁT Y K U . 
Zdawało się na chwilę, że litewska 
zapora pada. A  wtedy Polska .uję­
ta w kleszcze od północnego Za­
chodu, północy i  północnego wscho 
du, od południa zaskoczona —-  
przez sprzymierzone z Zakonem 
W ęgry (bo ju ż  było po przyjaźni)
—  znalazłaby się w położeniu za­
iste fatalnym .

A le w rok po oddaniu Zakonowi 
Żmudzi w ielka polityka W itolda 
na wschodzie skończy.a się kata­
strofą. N ad W orsklą, w roku 1399 
Tatarzy rozgromili jego arm ię .A  
z drugiej strony Zakon pod kie­
rownictwem wojowniczego U lry - 
ka von Jungingen gotuje się do 
nieuniknionej już i  oczywistej dla 
obu stron rozgrywki. W  krótkim  
czasio Krzyżacy za słone pożyczki 
dostają w swe ręce ziemię do­
brzyńską nad W isłą i  t , zw. Nową 
Marchię, która stanowi dla nich 
korytarz do Rzeszy, a jednocześ­
nie odgradza Polskę od portów  
bałtyckich Pomorza środkowego.

Jednocześnie zaw arty został 
sojusz krzyżacko -  węgierski prze­
ciw Polsce. Gdyby Polska w 
wojnie z jednym z sojuszników 
posłużyła się „niewiernymi" (L itw i 
nami, Rusinami In’- Tataram i), 
drugi sojusznik m iał wystąpić 
przeciw niej. P rzy te j okazji W ę­
gry’ m ia ły zresztą otrzymać Ruś 
Iialicką, Podole i Mołdawię. Prócz 
tego za ten „ideologiczny" sojusz 
skarb węgierski otrzymał od Za­
konu 10 tysięcy florenów.

W ielka wojna z Krzyżakam i roz 
poczęła się powstaniem Żmudzi w 
maju 1409 roku. Zakon zapropo­
nował wtedy Polsce neutralność:
—  Krzyżacy mieli spacyfikować 
Żmudź i rozgromić ostatecznie W i­
tolda, wspierającego Żmudzinów, 
a Polska m iała na to pozwolić, za 
co W ielki M istrz obiecywał je j do­
bre sąsiedztwo. Odpowiedź Polski 
zdecydowana na zjeździe w Łęczy­
cy w lipcu tegoż roku, br zmiata: 
O IL E  ZA K O N  U D E R Z Y  N A  
ŻM UDŻ, W T E D Y  PO LS K A  N IE  
T Y L K O  N IE  B Ę D Z IE  N E U T R A L  
N A , A L E  W KR O C ZY DO PRUS. 
Stanowisko to  spowodowało wypo­
wiedzenie wojny Polsce P sierpnia 
14C3, W ęgry też wypowiedziały

musiał Jagiełło zostawić załogi 
węgierskiej granicy; 30 czerwca 
wojska polskie przekroczyły Wis­
łę koło Czerwińska, poczem połą­
czyły się z litewsko -  ruską arm ią

W itolda, 15 lipca 1410 pod wsiami 
Tannenbergiem i Gruwaldem Za­
kon poniósł straszliwą klęskę, w 
które j poległ W ielk i M istrz i  kw iat 
rycerstwa niemieckiego. św iat 
słowiański stawił skuteczny opór 
niemieckiemu pochodowi zaborcze-

Ale zwycięstwo nie zostało wy­
korzystane ani m ilitarnie ani poli­
tycznie.

Pokój toruński (pierwszy) z 1. 
lutego 1411 zawiódł nadzieje zwy­
cięskiego narodu. Tylko  Żmudź 
miała powrócić do L itw y, a  i  to 
jedynie na czas życia Jagiełły i 
W itolda, po czym m iała przypaść 
z powrotem Zakonowi. Pomorza z 
Gdańskiem nie odzyskano. Ujście 
W isły pozostało nadal w  rękach 
niemieckich. Polska nie zdobyła 
dostępu do morza!

Tym  bardziej było to 
wo w dalszych latach  
Jagiełły i  po jego śmierci, 
ca oligarchia małopolskich 
władców prowadziła tradycyjną w 
te j dzielnicy, choć nieco zmodyfi­
kowaną, politykę wschodnią w so­
juszu i w unii z W ęgram i —  poli­
tykę zakończoną klęską warneń- 
ską. O B ałtyku te rządy nie my- 
ślały. Minęło jeszcze pół wieku, 
zanim w innych już warunkach 
politycznych i  społecznych, Polska 
zdobyła wreszcie ujście W isły, od 
którego zależne są nasze dzieje.

MICHAŁ JORDAN

i p WR jFj 'g i l

Pomnik Grunwaldzki w  Krakowie

W schodnie (podobnie jak 
zależny jest Gdańsk) zerwały 
zw iązek z Polską, usamodziel­
n iły  się, p rzy łączy ły  się do Nie­
miec. I  w  ten sposób nad mo­
rzem  po lsk im  usadowiła się po­
tęga pruska. Pociągnęło to za 
sobą nieuniknione konsekwen­
cje. Okazało się raz jeszcze, że 
osiągnięcie te j pozycji nad mo­
rzem przez Niemcy nie jest tyl­
ko  zdobyciem przez nie nowego 
terenu, nie jest realizacją jł .: 
k ie jś opacznie pojmowanej spra 
w ied liw ośc i narodowej,, etnogra 
ficznej, a le  jest kluczem do pa­
nowania nad Polską. Okazało 
się raz jeszcze, że odepchnięcie 
Polski od morza stanowi groź­
bę d la  jej niepodległości, jest 
wstępem do zawładnięcia nją. 
Okrążenie Polski przez Prusy 
by ło  jedną z nie najmniejszych 
przyczyn naszego całkowitego 
upadku politycznego. Narodowi 
polskiem u zaczął zagrażać log 
Łużyczan i  M ilozan. 1 część 
ziem polskich poczęła już t '  
gać temu losowi.

A le  naród polski, wzmocnio­
ny swą w ie lką, samodzielną kul 
turą i  tradyc ją  przeszło ośmiu­
set la t niepodległego bytu, < 
za ł w ie lką  odporność, walczył 
o swe istn ien ie  zawzięcie i  ko­
rzystając z pierwszej sprzyjają­
cej sytuacji międzynarodowej 
odzyskał wolność.

A le  odrazu zrozumiał, że wa­
runkiem  te j wolności jest po­
w ró t nad morze. Ten powrót 
dokonał się w  m ałym  stosunko­
w o  zakresie. Niem cy nazywają 
to  „ko ry ta rzem ", chcąc w ten 
sposób na św iecie wytworzyć 
złudzenie, że aby Polsce dać do 
stęp do morza, wyrąbano przez 
te ry to riu m  niem ieckie korytarz. 
Tymczasem ów rzekomy „kory­
ta rz ”  to  jedna z najbardziej poi 
skich ziem.

Zaledwie Polska rozpoczęła 
u trw a lać swój byt, zaledwie mi 
nęło dwadzieścia la t niezależ­
ności, N iem cy w ró c iły  na daw­
ną drogę. Pragną znów Polskę 
odepchnąć od morza. Po raz 
trzeci w  naszej h istorii. Hitler 
wznaw ia tradycje  zakonu krzy* 
żackiego i  Prus Fryderycjań' 
skich, i  w szystkie cienie histo­
r i i  wydobyw ają się z mroków. 
W spomnienia w a lk  o morze i 
konsekwencji, któ re  pociągnęła 
za sobą u tra ta  polskiego wy­
brzeża. N ic  w ięc dziwnego, że 
w  chw ili k iedy  w yłan ia się no- 
lity k a  dawnego zakonu, wyło- 
n ić musię się i  Grunwald. Sam 
bieg w ydarzeń postawił go 
dziś na porządku dziennym na' 
szego życia politycznego, b® 
istn ie ją  dziś dla nas ty lko  dwie 
m ożliwości. P o lityka  rezygnacji 
lub p o lityka  Grunwaldu. Pierw 
szą z tych  dróg nie pójdziemy-

ADAM PRÓCHNIK
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Co Jest celem nadchodzącej wojny?
stanowisko niemieckich socjalistów w Polsce

yołkszeitung", organie i ców wogóle i jest wątpliwym 
Socj. P artu  Pracy znaj- przyjacielem każdego innego na 

kujemy artykuł poświęcony o- rodu i każdego innego państwa, 
aktualnej kwestji odpo-ł. .beenie W dalszym ciągu autor rana- - - ..................... .. fetó_iości narodu niemiec- wia dażpn<_ 

za Hitlera. Z małymi .skro wia aązema 
p a r ty k u ł  ten poniżej żarnie- ś le p ie n iu
szczamy-

Ody reżim hitlerowski pomi 
’’ wszystko narzuci światu

Xinę, to celem najważniejszym 
X  wszystkich narodów jak  ró- 
® • dla narodu niemieckiego 

_ zniszczenie tego reżimu. 
Musi to nastąpić, o ile świat nie 
ma być zamieniony na więzie-
^Ale czy jest to istotnym ce­
lem wszystkich tych, którzy ma 
a w tej walce współdziałać? 
■* - nie!

ffniez
bgdzie

że można Niemcy wyelimino­
wać z rodziny narodów europej 
skich. Sądzą, że jedyny środek 
na utrzymanie pokoju, to 
zniszczenie narodu niemie 
go. Gdyby udało im się osią^ 
ten cel, narzuciliby własnemu 
narodowi taki reżim, który w 
niczym by się nie różnił od reżi­
mu hitlerowskiego.

Stoimy n a  stanowisku, że z 
chwilą narzucenia wojny przez 
reżim hitlerowski, musi on zos­
tać pobity i wykorzeniony, ale 
tylko reżim, a nie naród niemie­
cki, nie państwo niemieckie.

Istnieją miliony Niemców, 
którzy w razie wojny nie będą 
walczyli o zwycięstwo własnego 
kraju, bo oznaczałoby mo po­
głębienie i utrwalenie niewoli 
narodu niemieckiego. Te masy 
z całą siłą przeciwstawiać się 
będą swym ciemiężcom, o ile 
lem wojny nie będzie zniszcze­
nie niemieckiego narodu lub 
państwa niemieckiego.

Stwierdzając z zadowoleniem 
że masy ludowe Polski, Francji 
i in. krajów zdecydowane są na 
wojnę z „Trzecią" Rzeszą, — pc 
wiada autor: „zanim padnic 
pierwszy strzał, naród niemiec­
ki musi mieć tę pewność, że ćho 
'  a tu  o obalenie systemu, który 
zagraża pokojowi światowe­
mu".

Gdy przeglądamy prasę nacjo 
jalistyczną, musimy stwierdzić, 
że narodowo - „socjalizm" utoż 
saBia się z narodem niemiec- 
żim, a Rzesza niemiecka z reżi­
mem hitlerowskim.

Dla prasy tej jedno jest nie­
wątpliwe: należy Niemcy roz- 
gjjonkować na mniejsze lub wię 
hsze części, a naród niemiecki 
doprowadzić do takiego stanu, 
by nie mógł już nigdy zasiąść 
w rodzinie narodów, jak  równi 
z równymi.

Operuje się przy tym łatwiz- 
aami, wykazuje się, że naród 
niemiecki jest zaborczy, że zaw­
sze dążył do ujarzmienia innych 
narodów. Nagina się przy tym 
i fałszuje historię, by usprawie­
dliwić swoje twierdzenia.

Dlatego musimy w tej groź­
nej chwili oświadczyć:

Wrogiem nie są Niemcy i na­
ród niemiecki. Wrogiem jest nie 
niecki nacjonalizm.

Dalej autor stwierdza, że hi­
tleryzm nigdy nie zdołał zdobyć 
większości narodu niemieckie­
go. W okresie najwyższego na­
tężenia tego ruchu, w wolnych 
wyborach — zdołał osiągnąć 
41% głosów. Obecnie utrzymu­
je się przy władzy wyłącznie 
dzięki niebywałemu terorowt

Czyż jednak zastanawia się
nad tym nasz nacjonalista? N ie ,--------  . ,  .
jest on wrogiem hitlerowskich' rzy szukają szczęścia w Hitleni, 
Niemiec, gdyż nienawidzi Niem< można tego problematycznego
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BU MHW

SKICH.
Na poniedziałkowym posiedzeniu 

i>7Bv 0 Zw’ pi}ki Nożnej Zarząd 
« ’N-u przyjął do wiadomści decy- 
J bigi w sprawie wypadków lwów- 

Zw 7 °FaZ .P°stanowił wystąpić do 
• Związków z zaznaczeniem, że 
° to na boisku klubu, który 

ban o odznaczony najlepszym Klu- 
skr&si Skl‘ Na Posiedzeniu tym 
rodowi Z lisŁy seazlów nuędzyna- 
z a t w i p‘ War<|ęazkiewicza, oraz 

i U tw ° terminy  meczów z Li-

'ffiCZ PIŁKARSKI POLSKA — 
BELGIA ODWOŁANY.

odbyć mecz rewanżo- 
ny D._OB Belgia został odwoła- 
doX|. ® Beigdw. Wobec tego może 
H Dnid < ,słtuOtu projektowane tur- 

^K ich  piłkarzy do Palestyny. 
Na obozie PIŁKARSKIM 

ALEXA JAMESA.
meczu drużyny o- 

'■"Sestni rskieg0 2 Fortem Bema, 
“'i lekkF iobo2u odbyli w poniedzia
dniami »n,ening- Pouczony z ćwi­

k n ą  sali.
^Uanu
Sę^no^0? 11 na boisku AWF odbył 
WctWem’Tly  trenlng. Pod kierow- 
^onstrou, , 6X3 Jamesa. Anglik de- 
''Tązań tn, , szereg piłkarskich roz- 

Nalhiii ktycznych-
b̂ędzie raecz drużyny obozu

przpni w nadchodzący czwar­
t y  „  .  wJnik nie łest ieszczs usta 

w “ ?zie nim prawdopodobnie
JJ*cni b«JUê Zielę uczestnicy obozu 
f0|°8ia-lRł  c 'dż na meczu ligowyrti 
C^Prowas gdzie trener James 
>  t.4 021 analizę gry drużyn,

SDarHyjad’ł  do Badomia na
“M a, |J?‘“gowy z reprezentacją 

KS Broń.
Nie d z ie l ę  mecz 

ty ^OL°N IA —RUCH.

»? z°staniieie nadchodzącą rozegra- 
na stadłonie Polonii w 

ii. lim Piłkarski o  mistrzo
0]°nia—Ruch. Mecz roz-. 

? 0 godz. 17.30

Również w polityce wewnętrz 
nej każdego państwa, posiadają 
cego mniejszość niemiecką, win 
na być uwzględniona potrzeba 
szerzenia w masach świadomoś­
ci celów wojennych. Nie wolno 
w żadnym wypadku metodą szo 
wihistów potępiać i prześlado­
wać całą mniejszość, nawet wó 

as, gdy większa lub mniej- 
część tejże mniejszości dała 
opętać przez demagogię hi­

tlerowską! Tym wszystkim, któ

[ Polonia w meczu tym wystawi 
skład następujący:

Sztrauch, Gierwatowski — Szcze­
paniak, Bzdak—Nyc — Wolańczyk, 
Drozdowski — Brzozowski — Odro­
wąż _  stańczuk—Jażnicki.

W przedmeczu walczyć będą: re­
zerwa Polonii — Skra.

MADEJSKI N IE PRZECHODZI 
DO POLONU.

Zarząd Polonii Komunikuje, że po­
głoski, jakoby bramkarz Garbarni, 
Madejski, przenieść się miał do Po. 
lonii, nie odpowiada prawdzie, gdyż 
zarządowi Polonii o zamiarze Madej 
skiego wstąpienia do klubu nic nie 
wiadomo.

HMIS
OSTATNIA KONKURENCJA 

WIMBLEDONU
Finałem gry mieszanej zakończo. 

ny został międzynarodowy turniej 
tenisowy w .Wimbledonie.

I  w tej ostatniej konkurencji trlum 
fowały rakiety amerykańskie, mia- 
nowicie para Riggs — Marolc poko 
nała double angielski Wilde—Brown 
w  dwóch setach 9:7, 6:1.

Ostatecznie więc tytuły mistrzów 
Wimbledonu przypadły:

W grze pojedyńczej panów — 
Bobby Riggs.

W grze podwójnej panów: Bobby 
Rigss — Elwood Cooke.

W grze mieszanej: Bobby Riggs— 
Alice Marble.

W grze podwójnej pań: Fabyan— 
Marble.

W grze pojedyńczej pań: Alice 
Marble.

Komoirkat
Wobec tego, iż  członek organi-

zacji miejscowej w Żyrardowie 
W ładysław Wachowski oświad-J Z  Chodzieży donoszą, że w  o- 
czył, iż solidaryzuje się z  kilku  o - . statnich dniach przeszły nad mia 
sóbnikami usuniętymi z organiza-' stem i  okolicą częste i gwałtowne 
ćji za szkodliwą działalność, Egze- burze. W skutek uderzenia pioru- 
kutyw a postanowiła na posiedzę- nu zabita została 18-letnia Jasiń 
niu w dn. 11 lipca 1939 r. skreślić ska z Dziembowa, która w  czasie 
W ładysława Wachowskiego z lis ty : burzy znajdowała się ńa łące, 
członków P artii. W  Dzfembówku uderzył piorun

Egzekutywa O. K. R. P. P. S. w jeden z domów, wpadł do znaj- 
W arszawa —  Podmiejska. , dującego się w nim sklepu kolo­

szczęścia życzyć. Również mniej 
szość niemiecka musi wiedzieć, 
że niema zbiorcwej odpowie­
dzialności, że prześladowani są 
tylko ci, któiym dowiedzione 
hitleryzm.

Każdy rozsądny obserwator 
widzi, że przez sianie nienawi­
ści chce nacjonalizm umocnić 
swoją pozycję i utrzymać się 
przy władzy lub do niej dojść. 
Szcz.-je się codziennie w fabry­
kach i  biurach. „To jest Nie­
miec!" „Niemcowi nie wolno u- 
fać!" i t. d. Codziennie notuje­
my wypadki zwolnień z pracy. 
Każde słówko wypowiedziane 
przez Niemca jest podchwytywa' 
ne i ważone. Bohaterem ,Naro­
dowym" wydaje się sobie ten. 
kto świadczy przeciwko Niem­
cowi.

Musimy głośno stwierdzić, że 
do dnia dzisiejszego czynniki

Otwarcie obozu kobiecego Z. R. S. S.
w  Bystrzyry

Otwarcie obozu dla organizato- doskonale, szczególnie, że obóz' pięknem natu ry  i będącej potęż- 
rek sportu robotniczego odbyło się zakwaterowany w  Domu Wypo- nym ośrodkiem przemysłowym. 
8.V H  w  Bystrzycy. Uczestniczki czynkowym R T T , ma do rozpo-; Kierowniczką obozu jest tow.
w  przeważającej liczbie z  terenu rządzenia duże sypialnie, świetli- 
Górnego Śląska i  Zaolzia, ale są ! cę i  boisko sportowe.
również towarzyszki z Warszawy. 
Wszystkie są członkiniami na­
szych klubów sportowych. Zjecha­
ły  się młode towarzyszki, albo­
wiem regulmain kursu określił nie 
przekraczałny 30 rok życia.

Bystrzyca, piękna miejscowość 
letniskowa, w  samym sercu Zaol­
zia, m a doskonałe warunki żarów  

dla pracy, ćwiczeń sporto­
wych i  wycieczek na pobliskie gó- 

Kozubowe Ostry, Jaworowy, 
Czantoria wieńcem opasują rozle­
głą dolinę.

W  takim  otoczeniu praca idzie

Wymowa dat i faktów
Na m arghesie w yborów  Zarządu miasta
W  wyborach do Rady M iejskiej

m. Olkusza miejscowy O. Z . N. 
wszelkimi przybudówkami uzyskał 
4-ch radnych na ogólną liczbę 16 
(w  poprzedniej Radzie miał ich 
12 ). To też z ciężkim bólem przy­
chodzi mu oddać rządy na ratuszu

ręce P. P . S.
A by nie dopuścić P  P. S. do rzą­

dzenia miastem poprzednia Rada 
M iejska w ostatnich dniach swej 
kadencji powzięła uchwalę, mocą 
które j dotychczasowy burmistrz 
mianowany został zawodowym bu r 
mistrzem, prawdopodobnie na 
dziesięć.

Uchwala ta  dziwnym zbiegiem 
okoliczności zatwierdzona została 
dopiero po wyborach do nowej Ra 
dy Miejskiej, kiedy już stało się 
wiadome, że P. P. S. uzyskała n a j­
poważniejszą ilość mandatów (7)-

P. P. S. otrzymała blisko 2 /3  gło 
sów, nie licząc głosów żydowskich, 
według najskromniejszych obli­
czeń dla P. P . S. należy się stano­
wisko wiceburmistrza i ławnika. 
Ale O. Z. N . za wszelką cenę chce 
pomścić swą klęskę wyborczą i o- 
panować Zarząd Miejski, aby 
wszystko pozostało, ja k  ta  „daw-

Burze z piorunami
Z  Kępna donoszą, że podczas 

ostatniej burzy uderzył piorun w 
szkołę powszechną w Stogniewi- 
cach. W skutek uderzenia wyle­
ciało z okien kilkadziesiąt szyb, 
oraz zdemolowane zostało miesz­
kanie kierownika szkoły p. M a­
zurka.

miarodajne nie zabrały głosu 
wobec tego zjawiska. Uważamy 
za konieczne, by czynniki te za ­
jęły jakieś stanowisko, bo mil­
czenie ich może być zrozumiane 
przez masy jako aprobata.

A czas już najwyższy na wy­
jaśnienie. Tysiące Niemców w 
Polsce, we Francji i na całym 
świecie są  gotowi walczyć nie 
przeciwko Niemcom, ale przeci­
wko systemowi, pod którym  ję ­
czy lud niemiecki. Z jaką świa­
domością mają przystąpić do 
tej walki? Z świadomością, że 
celem walki będzie wolność i 
sprawiedliwość dla wszystkich 
narodów? Czy też z świadomoś­
cią, że zwycięstwo przypadnie 
nacjonalizmom, które stworzą 
nową niewolę dla ludów?

Każdy myślący człowiek m u ­
si wiedzieć, co jest celem nad­
chodzącej walki?

Otwarcie kursu odbyło się w  
świetlicy, równocześnie z zamknię 
ciem kursu dla mężczyzn.

Odjeżdżających żegnano po u- 
kończonej pracy i  witano przybyłe 
towarzyszki.

Przemawiali imieniem Zarządu  
Głównego ZRSS i  W ych. Kobiece­
go tow. Stefania K rygierowa i  i -  
mieniem śląskiego RSKO —  tow. 
St. Rochowiak i  Stachoń.

Mówcy podnosili znaczenie or­
ganizowania kursów na Zaolziu, 
które dają możność poznania tego 
zakątka ziemi polskiej, bogatej

CZWARTEK, 13 lipca 1939 r. 
WARSZAWA I. 6.30 Pieśń „Kie­

dy ranne wstają zorze''. 6.35 Gim­
nastyka. 6.50 Muzyka (płyty). 7.00 
Dziennik poranny. 7.15 Muzyka — 
(płyty). 8.20 Pogadanka sportowa. 
11.57 Sygnał czasu i hejnał. 12.03 
Audycja południowa. 14.45 „Płynie­
my wielką rzeką" „La P lata"—au­
dycja dla młodzieży. 15.05 Muzyka 
popularna w wyk. Ork, Rózgi. Wi-

nych  dobrych czasów". leóskiej. 15.45 Wiadomości gospo-
N a  kilka  dni przed wyborami Z a E darcze. 16.00 Dziennik popołudnio-

rzadu M ieiskieeo (w ieehurm istrzalwy' i a '10 PoBadanka aktualna. — rząau  Miejskiego (.wiceburmistrza 16g0 picśnj Henry Purcella (1659_  
i 3-ch ławników) m iejscowy staro- 1695). i$ .46 Budownictwo wsi pol­
a ta  wzywał do siebie w godzinach 'sk iej: „Budowle dworskie — dwór" 
urzędowych poszczególnych rad-J odczyt. 17.00 Muzyka taneczna —-
nvch z żvdowskiei hurżnazii któ- 17-45 Skrzynka techniczna,nycn z żydowskiej bUTżuazji, któ- lg  00 Echa mocy * 1810
rym  oświadczył, iż „zyczę sobie b y ; Koncert kameralny w wyk. Kwar- 
pan głosował na  w iceburm istrza p.L tetu  Smyczkowego Rozgł. Poznań-
R. Piecho wieża" („ozonowiec"). 

Radni ci wstrzymali się od gło­
sowania na wiceburmistrza i

ców.

nialnego, gdzie spalił część znaj­
dujących się w  kasie pieniędzy—  
przeleciał przez kilka  pokoi, a w  
końcu wypad! oknem na podwó­
rze, gdzie zapalił szopę. Pożar 
wkrótce ugaszono. Podczas nie­
zwykłej wędrówki po domu pio­
run poraził n iejaką Łapaczową, 
którą przewieziono w etanie gro­
źnym do szpitala powiatowego w  
Chodzieży. Dwie osoby znajdują­
ce się w tym  domu straciły przy-

Z  Leszna donoszą, że podczas 
niedzielnej burzy zabity został 
od uderzenia pioruna 4-letni L e ­
opold Feld

pomimo trzechkrotnego głosowa-f skiego Chóru Akademickiego Uni 
nia —  wyboru nie dokonano.

K andydat P . P . S. tow. prof. 220U Splew 
M ykita  otrzym ał 7 głosów, a  kan- francuskiego" — audycja słowno 
dydat p. s ta rosty  p. PiechoWicz muzyczna. 23.00 Wiadomości z Pol- 
(miejscowy kupiec) 5 głosów (Czte ski w włoskim. 23.15 Koncert 
ry  glosy „ozonowców" i jeden — 1 muzyki POIakiej- 
Z?Vi\ I WARSZAWA II. 13.00 Muzyka
azlKl>- I lekka (płyty). 14.00 Parę informa-

Dziwne Stanowisko odegrał pre- cji. Wiadomości sportowe. Program 
zes miejscowej Komisji Porozumie na jutro. 14.15 Aleksander Głazu-
wawczei Związków Pracowników now‘ Cztery pory roku “ balet' “  wawczej z-wiązkow rracow nikow , lg 3 0  Muzyka obiad0wa, J000 tak- 
Umysłowych p Zdrabik, urzędnik tów muzyki. 16 30 Antoni DVorak 
fabryki „Olkusz", k tó ry  pomimo (płyty). 17.05 życie kulturalne sto- 
podltreślania, że reprezentuje Ućy. 17.15 Rezerwa. 17.25 „Echo 
„Swiat pracy- do wybordw po-.
szedł z „ozonowcami — naw et, pery „Beatrix i Benedykt" (płyty) 
wbrew Uchwałom swych mocodaw 21.15 Człowiek i jego rzeczywi.

ZASYPANY W STUDNI.
W  koloni Drozdowo, pow. łom­

żyński w  czasie kopania studni 
w e własnym gospodarstwie, za­
sypany został wskutek oberwania 
się ścian n a  głębokości 17 m. — 
Jan żukowski, la t  20.
P IO R U N  P O R A Z IŁ  ŚPIĄCEGO.

W  czasie burzy w  kolonii W iel 
kie Sioło, gm. żyrmuńskiej pio­
run uderzył w  stodołę Stanisława 
Kowkieta, k tó ra  spłonęła doszczę 
tnie. W  stodole podczas burzy 
spał Stanisław Kowkiel, k tó ry  zo 
stał porażony. Odwieziono go do 
szpitala w  Lidzie w stanie cięż­
kim.

S ZO FE R  W JE C H A Ł  W  OKNO  
W YSTA W O W E.

P rzy  u l. Bronisława Pierackie- 
go w Poznaniu, taksówka, prowra 
dżona przez Feliksa Trąbskiego, 
wjechała w  okno wystawowe f i r ­
m y  „Dom Sanitarny", rozbijając 
szybę wystawową i  niszcząc de­
koracje wystawy. Ponieważ samo 
chód jechał stosunkowo wolno,

Gajowska z  Katowic, a instruk­
torem sportowym chorąży Adam­
czyk z „Ośrodka Wychowania F i­
zycznego".

Program kursu przewiduje wy­
kłady teoretyczne, zajęcia prak­
tyczne, wycieczki i  zwiedzanie za­
kładów przemysłowych (huta  w 
Trzyńcu) i naszych ośrodków ro­
botniczych.

Do zorganizowania kursu dopo­
mógł czynnie Zarząd Główny Tow. 
Uniw. Robotniczego.

Radio w a n za m h ie

skiej. 19.00 „Francja w poezji poi. 
skiej" — kwadrans poetycki. 19.15 
„Przy wieczerzy". 20.25 Audycja 
dla wsi. 21.00 Koncert Amerykań-

wersytetu w Yale. 21.30 „W świę. 
I tokrzyskiej puszczy jodłowej". —

"" ““ .śpiewy i marsze żołnierza

stość — odczyt Wygi. prof. Roman 
Ingarden. 21.35 Fragmenty instru­
mentalne popularnych oper (płyty). 
22.30 Recital fortepianowy Witolda 
Małcużyńskiego. 23.OÓ Mużyka ta- 
neezna z dancingu ..Cafe Club". 

PŁATEK, 14 Hpea 
6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają 

zorze". 6.35 Gimnastyka. 6.50 Mu­
zyka (płyty). 7.00 Dziennik poranny. 
•7.15 Muzyka (płyty). 7.45 Koncert 
w wyk. orkiestry wojBkowej. 8.15 
Kłopoty 1 rady. 11.57 Sygnał czasu 
i he'nał. 12.03 Audycja południowa. 
14 45 Rozmowa technika z młodzie­
żą. 15.00 Muzyka popularna w wy­
konaniu Ork. Rozgł. Katowickiej. 
15.45 Wiadomości gospodarcze, 16.00 
Dziennik popołudniowy. 16.10 Poga­
danka aktualna. 16.20 Piosenki Pa­
ryża w w ykon-n‘u Toll Korjan (z Po­
znania). 16.45 Rozmowa z chorymi 
ks. kapelana Michała Rękasa. 17.00 
Muzyka taneczna (płyty). 18.00 Re­
cital fortep. Colette Gaveau„ 18.35 
Recital śpiewaczy Tatiany Nolier- 
Mazurkiewiczcwej. 19.00 „Marsylian 
ka“ —■ audycja literacko - muzycz­
na. 19.30 Chwila Biura Studiów, 19,40 

! „Przy wieczerzy" (z Poznania). 20.25 
Audycja dla wsi. 20.40 Audycje in­

maszyna nie doznała żadnych u- 
szkodzeń, to też kierowca wyco­
fa ł  samochód i nie zatrzymany 
przez nikogo, odjechał.

W  godzinę po zajściu policja 
zatrzym ała szofera Trąbskiego i  
osadziła go w  areszcie. Lekarz  
policyjny stwierdził u  Trąbskiego 
zamroczenie alkoholem.

SAM OCHÓD Z A W IS Ł  N A D  
PR ZEPAŚC IĄ .

Fatalnem u wypadkowi uległ u- 
rzędnik b iura sprzedaży Zakładów  
Południowych w Stalowej W oli, H .  
Siemiradzki ,k tó ry  jechał nowona- 
bytym samochodem z Warszawy. 
Na moście pod Ostrowcem Kielec­
kim , m ijając furmankę, samochód 
prawdopodobnie na skutek defek­
tu kierownicy .raptownie skręcił w 
bok i  łamiąc barierę .zawisł nad 
kilkum etrową przepaścią.

Zorganizowana pomoc uchroniła 
samochód przed runięciem w ko­
ryto  rzeki. Siemiradzki odniósł o- 
brażenia głowy, k latk i piersiowej 
i  praw ej nogi. Samochód został p 
ważnie uszkodzony.

ŚM IE R Ć  D W Ó CH  R O B O TN I­
KÓW  W  N U R T A C H  SA N U

Franciszek Luterek z Bychowa 
i P iotr Dębicki z Zamościa przy­
byli przed kilku dniami do COP-u 
w poszuaiwaniu pracy. Po kilku  
dniach znaleźli zajęcie w Rozwa­
dowie,

W czoraj, korzystając z upalne­
go dnia, w ybrali się na plażę nad 
Jan ,aby się wykąpać. Po chwili 
jeden z nich począł tonąć i  chcąc 
się ratować, pociągnął za sobą w 
głębinę przyjaciela.

Z  pomocą tonącym pośpieszy) 
natychmiast przechodzący obok 
M ikołaj K ryń , któremu udało się 
wyciągnąć z topieli Dębickiego, 
wszelka jednak pomoc okazała się 
spóźnioną i  sprowadzony natych­
miast lekarz stwierdził śmierć. 
Zwłok Luterka dotychczas nie od­
naleziono.

formacyjne; Dziennik Wieczorny. 
21.05 Fragm ent koncertu z okazji 
150 rocznicy Rewolucji Francuskiej. 
Transmisja z Paryża. W przerwie 
Medytacje: „Z myśli" —- Pascala.. 
23.00 Ostatnie wiadomości dziennika 
wieczornego. 23.05 Wiadomości z Pol 
ski w języku niemieckim.,23.15 Wia­
domości Z Polski w języku węgier­
skim.

WARSZAWA II. 13.00 „W dniu 
święta Narodowego Francji" — kon­
cert rozrywkowy z płyt. 14.00 Poga­
wędka gospodarska. 14.05 Parę infor 
macji. Wiadomości sportowe. Pro­
gram. 14.15 Utwory Edwarda Lalo 
(płyty)- 15.00 Koncert solistów. Wy­
konawcy: Eugenia Kryńska—Splew. 
Władysław Walentynowicz — forte­
pian. 15.30 Muzyka obiadowa w wy­
konaniu Małej Orkiestry P. R. pod 
dyr. Zdzisława Górzyńskiego. 18.30 
Cezar Franek. Sonata A-dur (pły­
ty ). 17.05 Życie kulturalne stolicy. 
’ 7.18. Rezerwa. 17.25 Recital śpiewa­
czy Zofii Massalskiej. 21.05 Gustaw 
Hoist: 2 fragmenty z suity „Plane­
ty". 21.15 „Światło na usługach fizy­
ki CZąstecokowej", 21.38 Mikołaj 
Rimskl - Korsaków (płyty). 23.00 Mu 
zyka do tańca (płyty).

Kącik radiowy
ŚWIĘTO ZDOBYCIA B A ST Y tn
Jutro  mija 150 rocznica zburzenia 

Kastylii. Już w przeddzień święta, w 
czwartek dnia 13.VII o godz. 22.00 
nadjtje Kraków na fali ogólnopol­
skiej audycję p. t. „ŚPIEWY I  MAR­
SZE ŻOŁNIERZA FRANCUSKIE­
GO" oraz o godz. 19.00 audycję lite­
racką p. t. „FRANCJA W POEZJI 
POLSKIEJ".

Dn. 14 lipca o godz. 16.20 Tola Ko- 
rinnówna odśpiewa PIOSENKI PA­
RYŻA, jakie rozbrzmiewały i rozle­
gają Się dotychczas na przedmieś­
ciach stolicy Francji, w  małych lo­
kalach Montmartr‘11 i Montparnas­
se*^ na mostach i placach Paryża. 
O godz. 18.00 grać będzie pianistka 
francuska Cóllete GaVeau Utwory 
WIELKICH MISTRZÓW FRANCU­
SKICH OSTATNIEJ DOBY. O godz. 
19.00 odbędzie się audycja — „Mar- 
sylianka" w opracowaniu Stanisła­
wa Wasylewsklego.

Wreszcie o godz. 21.05 WIELKA 
TRANSMISJA Z PARYŻA ukoronu­
je program 14 lipca w Polskim Ra­
dio. W transmisji tej usłyszą radio­
słuchacze utwory, stwarzające obraz 
wszystkich prawie rodzajów muzyki 
francuskiej tego okresu czasu, a  więc 
pieśui patriotyczne, rewolucyjne i lu­
dowe, wyjątki z „Le devin du vilia* 
ge“ J. Rousseau — dzieła, które wy­
wołały przełom w ówczesnej muzy­
ce, poza tym  wykonane zostaną utwo 
ry  kompozytorów tej epoki, jak Grc- 
try ‘ego, Mehule i  innych.

W przerwie koncertu usłyszą ra­
diosłuchacze rozważania o sprawie­
dliwości — najpiękniejszy fragmen* 
„M y ś li"  — Pascala.

1
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IK R O N IK A  K R A K O W S K A
®  zapito ooflwylaaiiiu

W  stąd ni z owad 
aowych budynków podwyższają 
czynsze. N arazie indywidualnie. 
Ab> wszystko przemawia za tym , 
że jest to jakby ciche porozumie­
nie. Lokatorzy zaczynają się bun­
tować. Bo czymże uzasadniają ka­
mienicznicy tę przykrą dla lokato­
rów zwyżkę? Niczym! Świadcze­
nia na rzecz państwa, ja k  wszel­
kie pożyczki, ponoszą również loka 
torzy. Zarobki pracowników, któ ­
rzy stanowią gros tych lokatorów, 
nie tylko nie podnoszą się w  górę, 
ale przeciwnik: często ulegają re­
dukcji. Rozumiemy, iż właściciele 
realności pragną w krótk im  cza­
sie zamortyzować kapitał, włożo­
ny do budowy domów, lecz nigdzie 
nie jest powiedziane, że musi się 
to  odbywać kosztem nadmiernych 
ciężarów, jak ie  i tak  ponoszą loka 
torzy. P rzy  budowie nowych do­
mów właściciele korzystają z po­
życzek i zwolnienia od podatku, a 
więc takich udogodnień, dzięki 
którym  mogą z nie wielkim  u- 
szczerbkiem dla siebie przeczekać 
nieco dłuższy okres czasu na araor 
tyzację kapitału

Samorządy, korzystając z przy­
sługujących im  ustaw, nakładają 
na właścicieli realności pewne nie 
wysokie zresztą obciążenia. I ,  cóż 
robią panowie kamienicznicy? U - 
stawa ustawą, ale konsekwencje 
te j ustawy niech ponosi lokator. 
Płaciłeś dotychczas powiedzmy 
100 zł. za dwa pokoje, będziesz 
płacił odtąd 110 zł. miesięcznie. W  
ten sposób uzbierze się suma po- 
t rr  fm a ' do uiszczenia ustawowych 
obciążeń. Oto proste, logiczne ro­
zumowanie właścicieli realności 
W  efekcie ustaw y celują w  kamie- 
niczników a tra f ia ją  w... lokato­
rów. Z  tym  trzeba koniecznie zro­
bić porządek. Inaczej pracownik 
umysłowy, drobny kupiec, czy rę­
kodzielnik będzie ciągle b ity  i  to  
ze wszystkich stron. N a  jednym z 
posiedzeń R ady M iejskiej zwróci­
łem na ten moment uwagę, a to  
przy omawianiu podatku drogowe­
go. Rada M iejska uchwaliła rezo­
lucję, domagającą się od Zarządu 
Miejskiego interwencji w  Urzędzie 
Wojewódzkim w kierunku zapobie 
żenią podwyżce czynszów w  ogóle, 
a w nowych domach w szczególno­
ści • >

.A dalej: na tym  samym posie­
dzeniu Rada M iejska powzięła u- 
chwałę stwierdzającą, że obciąże­
nie właścicieli realności podatkiem  
drogowym nie powinno dawać tym  
właścicielom asumptu do podwyż­
szania czynszów lokatorskich,

szczególnie z uwagi na to, że mie- 
’ szkania te zajmowane są przez lu ­
dność pracującą, które j pobory nie 
tylko, że nie są podwyższane, ale
częstokroć ulegają obniżce.

Tymczasem panowie kamienicz­
nicy kpią sobie z opinii publicznej. 
Wskażemy na konkretny przy­
kład: Jeden z właścicieli realności 
wypowiada pewnemu pracowniko­
w i umysłowemu mieszkanie 
dwa miesiące, i pisze, że „miło mu 
będzie zawrzeć nową umowę z 
tym , że czynsz najmu za zajmowa­
ne mieszkanie wynosić będzie o zł. 
10 więcej miesięcznie". Jako po­
wód podwyżki czynszu podaje do­
słownie: „kw ota ta pozostaje 
związku z nowo wprowadzonym 
podatkiem drogowym od nowych 
domów". Oprócz tego lokatorzy 
m ają ponosić opłaty za nadmiar 
wody.

Więc proszę bardzo: koszta po­
datku drogowego ponoszą nie ka ­
mienicznicy, lecz lokatorzy: pra­
cownicy umysłowi, robotnicy, drób 
ni kupcy, rzemieślnicy. Ale to  je ­
szcze nie wszystko. Dany właści­
ciel realności będzie musiał płacić 
rocznie tytułem  podatku drogowe­
go zł. 357.36. Jeśli się zważy, że w 
kamienicy jest sześciu lokatorów  
(sami pracownicy umysłowi), któ ­
rym  podwyższono czynsz o 10 zł. 
rocznie, na te j podwyżce właści­
ciel kamienicy uzyska kwotę zł. 
840.. Znaczy to, że zarobi na 
s t o ( ! )  zł. 482.64 rocznie. Więc 
podatek drogowy daje właścicie­
lom realności pretekst do lichwy 
mieszkaniowej. Tak, lichwy! Py­
tam y ja k im  prawem się to  dzieje? 
Do czego to prowadzi? Wszak pra 
cownicy umysłowi i robotnicy roz 
poczną wówczas akcję o podwyż­
kę płac. To może wywołać niepo­
żądane konsekwencje. Urząd Woje­
wódzki i Zarząd M iejski powinny 
natychmiast wkroczyć i  zapobiec 
zwyżce czynszów. Dzisiaj właści­
ciel realności, ju tro  kupcy, poju­
trze rzemieślnicy itd., zacznie się 
niczym nie uzasadniona drożyzna 
co w  rezultacie może doprowadzić 
do wstrząsów społecznych. W  czy­
im interesie? Jeśli chodzi o spra­
wę mieszkaniową, to należy powo 
łać specjalne komisje rozjemcze, 
któreby ustalały wysokość czyn­
szów i rozstrzygały zasadność pod 
wyżki czynszowej.

.Ostatnio odbyło się w Krakowie 
zgromadzenie lokatorów, na któ­
rym  podjęto ostre uchwały prze­
ciwko podwyżce czynszów i na któ 
re j domagano się obniżki czyn­
szów.

noweli M !
Jesteśmy przekonani, że miaro­

dajne czynniki wydadzą odpowied 
nie zarządzenia w  te j piekącej dla 
sfer pracowniczych i drobnomie- 
szczańskich sprawie mieszkanio­
wej i  uspokoją zaniepokojoną o- 
pinię

M. STATTER

Na Obóz
Czerwonego Harcerstwa
Wezwana przez tow. Rejkowską 

składam zł. 2 na obóz Czerwonego 
Harcerstwa w Melsztynie i  wzy­
wam do złożenia podobnej kwoty 
ttow. Rakoczową, Bigajową. Ka­
czora St., Chmielą L ., Chmielową 
F ., Drabikową, Trzmielową i M ań­
kowską. Bombowa.

Delegacja pracowników umysł, interweniuje
przeciw ko podwyżce czynszów w  nowych domac.J

W związku z tą 9prawą inter­
weniowała delegacja Związku Za­
wodowego Pracowników U: "sło- 
wych w osobach prezesa Związku 
radnego red- tow. M. Stattera oraz 
wiceprezesa radnego St. Wójcika 
u p. wicewojewody dr. Długoekie- 
go, przedstawiając mu stan rze­
czy, tudzież wielkie zaniepokoje­
nie i oburzenie wśród pracowni­
ków- umysłowych, którzy ponosić 
muszą największe ciężary na rzecz 
państwa, a ponadto płacić za ka- 
mieniczników podatki na nich

nałożon P. wicewojewoda z za­
interesowaniem wysłuchał żąda­
nia delegacji, przyznał słuszność 
argumentacji i przyrzekł bezzwło- 
cznie sprawę rozpatrzyć.

W związku z powyższym Zwią­
zek zwraca się do wszystkich za­
interesowanych lokatorów, zamie­
szkujących w nowych domach, 
którym właściciele realności pod­
noszą czynsze, by wypadki te zgła 
szali do Związku, przy ul- Sław- 
k'Wskiej. 6, w godzinach 18 — 21.

Cenlrainy Zw iązek Robotników Przemysłu  
Chem.tznego w  Rzplitei P o iske j

We czwartek 13 btń. o g. 5.30 po. pob w lokalu własnym, "Rynek 
16, odbędzie się

KONFERENCJA DELEGATÓW
Oddziału I w Krakowie. I fabrycznych Oddział I o przybycie

Ze względu na ważność spraw, na powyższą konferencję, 
wzywa się wszystkich delegatów | Zarząd Oddziału I w  Krakowie.

Listonosz wyjmował z listów weksle
Do B aru Lotniczego przy M a­

łym Rynku przyszedł w ubiegłym  
roku listonosz Zygmunt Kowalski 
i  za wypite napoje zapłacił wek­
slem, opiewającym na 50 zł. Kiedy 
właściciel baru chciał weksel zrea­
lizować, okazało się, że weksel zo­
stał skradziony. Właściciel' weksla 
oświadczył, że weksel ten posłał 
pocztą do inkasa. W  ten sposób 
nadużycie wyszło na jaw . W  toku

dochodzeń okazało się, że Kowalski 
wyjmował weksle z listów i pu­
szczał w  obieg.

Sąd pierwszej instancji skazał 
Kowalskiego na 2 i  pół roku wię­
zienia. N a skutek apelacji odbyła 
się we wtorek rozprawa przed Są­
dem Apelacyjnym w Krakowie. 
Sąd Apelacyjny zatwierdził wyrok 
pierwszej instancji! Trybunałowi 
przewodniczył sędzia dr. Podobiń-

Przebieg w a *  rabunkowego
na u!. Berka Jaseiewicia

Nieszczęśliwy wypadek. Wezwano 
Pogotowie Ratunkowe na ulicę Wę 
głową 2 do składu węgla Saula 
Hirschprunga, gdzie na siedza_cego 
przed składem Piotra Ulmann, po­
mocnika handlowego, spadła szyba i 
przecięła mu głowę. Po udzieleniu 
pomocy pozostawiono go opiece do­
mowej.

Wybuch spirytusu podczas czysz­
czenia łóźlca. W  domu przy ul. Gra 
bowskiego 11, w czasie czyszczenia 
łóżka nastąpił wybuch spirytusu, 
skutkiem czego dwie osoby doznały 
oparzenia. Waleria Badowska do­
znała oparzenia rąk i nóg, Stanisła 
wa Kwartnikówna, służąca, dozna-

Historie dnia

Zrtirały napad
na kiosk tytoniowy

Do kiosku tytoniowego, stojące­
go na rogu ul. Karm elickiej i  R a j­
skiej, podszedł 14-letni Bronisław  
Zygmuntowicz, zamieszkały przy  
ul. Felicjanek 25 i zażądał znaczka 
za 20 groszy. Kiedy sprzedawczy­
ni W anda Kokoszka odróciła się 
po znaczek, Zygmuntowicz uderzył 
ją  w tw arz, porwał z półki pięć pu­
dełek papierosów i  zaczął uciekać. 
N a  krzyk sprzedawczyni kilku  
przechodniów rzuciło się w  pogoń 
za młodocianym przestępcą i  schwy 
tało go.

ła oparzenia przedramienia 1 dłoni. 
Obie kobiety pogotowie ratunkowe 
przewiozło do szpitala Ubezpieczal- 
ni. Ogień ugasiła straż pożarna.

Włamanie do Miejskiego Urzędu 
Obwodowego. W nocy dokonano w 
Krakowie włamania do biur Miej­
skiego Urzędu Obwodowego przy 
placu Wolnica. Urzędnicy przybyli 
rano do biura i stwierdzili, że szu­
flady biurek są rozbite. Wysokości 
szkody na razie nie ustalono

W in ili przygn io tła
robotnika

Przy budowie domu na ul. Łob­
zowskiej 55 zdarzył się tragiczny 
wypadek. Robotnik 30-letni Jan 
Waśko został przygnieciony przez 
windę tak , że doznał licznych ran  
na głowie. W  stanie ciężkim prze­
wieziono go do szpitala.

Śm ierte lny wypadek
ui Borku Faleckim

W  fabryce Solvaya w  Borku Fa- 
łęckim zginął tragiczną śmiercią 
robotnik Bronisław Pióro. W  chwi 
li  gdy siedział na konstrukcji że­
laznej i  wychylił głowę w stronę 
nadjeżdżającej windy, dostał się 
pod windę i  poniósł śmierć na 
miejscu.

Podaliśmy wiadomość o areszto­
waniu na dworcu kolejowym na 
stacji Kraków-Plaszów kilku  groź­
nych przestępców, wśród których 
znajdują się również sprawcy na­
padu na mieszkanie przy ul. Berka 
Joselewicza. Napad ten miał nastę 
pujący przebieg:

D nia 20 czerwca 1939 r. o godz. 
9.45 —  3-ch osobników weszło do 
mieszkania Ignacego Brennera w  
Krakowie przy ul. B erka Joselewi­
cza 20, a zastawszy samą służącą 
Władysławę Gorzkowską ( la t  17), 
sterroryzowali ją  bronią palną i 
zażądali wskazania miejsca prze­
chowywania pieniędzy przez je j 
pracodawcę. Gdy im  służąca o- 
świadczyła, że żadnych pieniędzy 
w domu nie ma, związali je j sznu­
rem ręce do ty łu  i poczęli przeszu­
kiwać mieszkanie. W  tym  czasie 
nadeszła koleżanka służącej M aria  
Śpiewak, k tó rą  jeden ze sprawców 
sterroryzywał trzymanym w ręku

pistoletem, jednak ta  chwyciła go 
za rękę, odsunęła broń w  bok, a 
drugą ręką otworzyła drzwi na ga­
nek i  poczęły wzywać pomocy. N a  
skutek tego sprawcy zbiegli, nic 
nie zabrawszy.

Przeprowadzone dochodzenie u- 
staliło, że sprawcami rozboju są 
Józef Feller ( la t  28 ), Leon Wach- 
tel falce Drucker ( la t  27) i  Ber­
nard Ausschusman ( la t  17 ), wszy­
scy ze Lwowa, Znani zawodowi 
przestępcy, grasujący na terenie 
Lwowa i  Krakowa. W szyscy zo- ■ 
stali ujęci przez policję i przeka­
zani sądowi. Józef Feller był kara­
ny 13 razy za kradzież z włama­
niem, Leon Wachtel, złodziej mie­
szkaniowy i sklepowy, był karany  
4 razy, zaś Ausschusman był ka­
rany za kradzież 1 raz i  został 
skazany na dom poprawy d la  nie­
letnich na czas nieograniczony, 
skąd zbiegł.

Rok więzienia za strzał w czasie litneji
We wsi Siercza pod Wieliczką 

odbywała się dnia 10 kwietnia br- 
libacja w karczmie. Udział w niej 
brali m .in. Alojzy i Zygmunt Ka- 
czorowie, któ*zy wychodząc prze­
wrócili się powodując rozbicie bu­
telki spirytusu na sąsiednim sto­
liku, przy którym siedział Waw­
rzyniec Dańda z towarzyszami.

Przed karczmą pomiędzy posz­
kodowanymi a Kaczorami pow­

stała sprzeczka, w czasie której 
Alojzy Kaczor strzelił z rewolwe­
ru do Dańdy, raniąc go w pierś.

Sprawa ta była przedmiotem 
rozprawy przed Sądem Okręgo­
wym. Trybunał po naradzie ska­
zał Alojzego Kaczora na 1 rok 
sv’. - ienia z zawieszeniem wyko­
nania kary na 3 lata. Kaczor od­
powiadający z aresztu został wy­

puszczony na wolność.

1 miasta
CENY NA PLACACH 

TARGOWYCH.
Mleko niezbierane 20 — 22 gr. 

śmietana 1.00 — 1.20 t&. śmietan­
ka 50 — 60 gr. Ser zwyczajny 50
— 80 gr. Masło wybór. 3.20 zł. Ma­
sło stołowe 3.00 zł. Masło kuchenne 
2.70 — 2.80 zł. Ja ja  świeże wybór. 
1.50 zł. Ja ja  świeże I  sorta 1.40 zł. 
Ja ja  świeże II  sorta 1.20 zł. Ziem­
niaki nowe 20 — 25 gr. Buraki 
ćwikłowe nowe wiązka 18 — 20 gr. 
Cebula nowa 25 — 30 gr. Marchew 
nowa 20 — 25 gr. Pietruszka no­
wa 25 — 30 gr. Seler 35 — 40 gr. 
Agrest 25 — 40 zł. Czereśnie 80— 
1.00 zł. Borówki 20 — 25 gr. Po­
rzeczki 25 — 30 gr. Wiśnie 50 — 
80 gr. Gęś żywa 4.00 — 6.50 Kacz. 
ka  żywa 2.20 — 3.50 zł. Kura 2.50
— 4.50 zł. Kurczęta para  2.00 — 
5.00 zł.

Kraków
się przebudow uje

Ostatnio w  Krakowie w  związ­
ku  z rozbudową m iasta ginie sze­
reg starych, jednak niezabytko- 
wych budowli, aby na ich miejscu 
stanęły reprezentacyjne gmachy.

I  tak  zburzono ostatnio kom­
pleks budynków pomiędzy ul. św. 
Tomasza i św. M arka od strony 
plantów, gdzie m. in. mieściła się 
przez długie la ta  redakcja i  dru­
karn ia „Czasu". U  w yloty ul. Łob­
zowskiej i Dunajewskiego w  szyb­
kim tempie wznoszony jest gmach 
Banku Halnego. Przystąpiono rów  
nieź do zburzenia „dolnego młynu  
królewskiego", wznoszącego się u 
wylotu ul. Krupniczej i  Dolnych 
M łynów nad zasklepioną już obec­
nie Rudawą. Budynki te przed woj 
ną używane na magazyny przez 
wojsko austriackie są obecnie bu­
rzone w związku z nowym rozpla­
nowaniem przyległych ulic.

Zm iany w  ruchu pociągów
Z  dniem 15 lipca b. r . wprowa­

dza się następujące zmiany w  roz­
kładzie jazdy na liniach kolejo­
wych Śląska Zaolziańskiego. i

N a  lin ii Cieszyn Zachodni — ' 
Gnojnik poc. nr. 2236 odchodzić 
będzie o 12 m inut wcześniej przez 
co uzyska się w Cieszynie Zachod­
nim połączenie do pociągu do Or- 
łowej odchodzącego z Cieszyna o 
godz. 5.48.

Pociąg mieszany nr. 2256 odcho­
dzić będzie z Wojkowic o godz. 
19.02, a z Gnojnika 19.11, uzysku­
jąc  przez to  połączenie w  Cieszy­
nie Zachodnim w kierunku Bogu- 
mina i  Biels&a.

iii Szumbark SI. —  Cieszyn 
Zachodni ulegnie zmianie odjazd 
pociągu nr. 1928, k tó ry  odchodzić 
będzie z Szumbarku o 44 minut 
później zachowując nadal w Cie­
szynie zachodnim połączenie w kie 
runku Jabłonkowa wzgl. Bogumi- 
na.

Zm iany powyższe uwidocznione 
będą w  ściennym rozkładzie jazdy 
na wszystkich stacjach.

Focąg popularny 
do bielska

L iga Popierania Turystyki orga­
nizuje dnia 16 lipca (niedziela) 
b. r. wycieczkę pociągiem popular­
nym z K rakowa do Bielska na 
Ogólnopolskie Mistrzostwa Pły­
wackie. Odjazd z K rakowa około 
godz. 6.08, przyjazd z Bielska 
godz. 8.55, odjazd z Bielska około 
godz. 21-ej, przyjazd do K rakowa 
godz. 24.

Cena ka rty  kontrolnej za prze­
jazd  tam  i z powrotem w raz z ku­
ponem upoważniającym do bez­
płatnego wstępu na zawody pły­
wackie wynosi 5.20 zł.

W  programie: Ogólnopolskie M i­
strzostwa Pływackie w  biegach, 
skokach i piłce wodnej na najpięk­
niejszym basenie w  Bielsku. W ie­
czorem występ baletu na wolnym  
powietrzu na pływalni.

Ogłoszenia órohn
POTRZEBNA zaraz panienka do 

praktyki lub ekspedientka do 
sklepu spożywczego ul. Wrocław­
ska 7. Kraków.

R e p e r t u a r
TEATRU M. IM. J. SŁQw 

KIEGO.
W czwartek oraz w piątek 

nież po cenach zniżonych kom . 
S. Karpińskiego i J .  Waldena 
flagi" w reżyserii W. Radulaki, 
w  premierowej obsadzie.

Czwartek, 13 lipca „Dziś
Piątek, 14 lipca, „Dziś flagj.

ADRIA: „Dzieje grzechu".
ATLANTIC: „Hotel du ,

„Perły i serce".
DOM ŻOŁNIERZA: „Paweł i f  

wet"
PROMIEŃ: „Jastrząb" i  „tyesot, 

żyjemy".
SCALA: „Sama przez życle«
STELLA: „Poznali się w Mont 

Carlo" i  „Zabiłem". -
ŚWIT: „Niewidzialny wróg".
UCIECHA: „Tajemniczy p i^ ^ .  

nik" i „Na jej rozkaz*.
WANDA: „Listy z pola bitny*-.

Radia krakawskie
CZWARTEK, 13 lipca.

6.56 Pieśń poranna. 13.00 Skrzyń 
ka  dla dzieci wiejskich w opr. Toli 
Rettingerowej. 13.15 Płyta za p|y. 
tą. 13.40 Program. 13.50 Płyta za pły' 
tą. 17.00 Muzyka francuska (płytyi 
19.15 Koncert wieczorny w wyko! 
naniu Kwartetu salonowego Rozeto 
śni Krakowskiej.

PIĄTEK, 14 lipca
6.56 Pieśń poranna. 13.00 Płyta za 

płytą... 13.40 Program. 13.50 Płyta 
za płytą... 17.00 Miniatury kwarteto­
we w wyk. Kwartetu smyczkowego 
Rozgłośni krakowskiej. 17.40 Piosen- 
ki francuskie w wyk. zespołu Come- 
dian Harmonists (płyty). 17.50 Po­
gadanka: „Fotografia krajot 
cza". 20.25 Dokąd jechać w św 
20.30 Z boisk i bieżni. 20.35 W 
mości sportowe.

flagi-.'

Radio śląskie
CZWARTEK, 13 lipca.

5.00 Pieśń poranna. 5.03 JL_., 
dobry". 6.30 Program. 13.45 Wiado­
mości bieżące. — 13.55 
cert życzeń. 17.00 Nowości z . .  
i ostatnie nagrania. 17.45 Gawęda 
o literaturze. 19.15 „W pełni sezo- 
nu... ogórkowego" — radiokabant 
z płyt. 20.00 Wiadomości w języku 
niemieckim. 20.10 Wiadomości W Ję 
zyku słowackim. 20.15 Wiadomości 
w języku czeskim. 20.25 RozmOWJ 
ze słuchaczem. 20.35 Wiadomośłl 
sportowe .

PIĄTEK, 14 lipca
5.00 Pieśń poranna — płyta. 5A» 

„Dzień dobry" — pogodny montaż 
z płyt. 6.30 Program na dziś. 13.45 
Wiadomości bieżące. 13.50 Muzyka 
obiadowa w wykonaniu Orkiestry 
Rozgł. Katów. W przerwie: od gofli 
14.15 „Znaczenie mleka w odżywa­
niu. 17.00 Sport i turystyka. MJU 
Muzyka popularna i ludowa. Wr 
Wiadomości w języku niemieckim  ̂
20.10 Wiadomości w języku słowac­
kim. 20.15 Wiadomości w języku em­
skim. 20.35 „Zapobieganie schorzenie 
wymion u krów". 20.35 Wiadomo 
sportowe.

S p ro s ts im e
W związku z notatką prasową.® 

mieszczoną w „Robotniku" z 
2.IV b. r . p. t.: „Dochodzenia kantf 
przeciwko inż. Krzyżakowi, 
rektorowi Funduszu Pracy w L*- 
wie", — Fundu Pracy na zasa< 
art. 27 dekretu Prezydenta Rzpl 

dn. 21.XI.1938 r. o prawdę p« 
wym (Dz. U. R. P. Nr. 89, poz- 61 

zamieszczenie w na) 
szym numerze „Robotnika", '■ 
z art. 28 wymienionego dekretu, 
stępującego sprostowania:

„Nieprawdą jest, że w zwią®
ze sprawą kam ą p. *
Opolskiego, b. kierownika * 
zytury Woj. Biura Funduszu 
cy w  Chrzanowde, Prokurator • 
du Okręgowego w Krakowie u ^  
że należy pociągnąć do odpo 
dzialności dyrektora Woj. • 
Funduszu Pracy w Kraków e, 
inż. Krzyżaka i postawił ’ 
o wszczęcie przeciwko niemu 
stępowania karnego, 

natomiast prawdą jest, 
momencie wszczęcia śledztwa 
ciwko p. Opolskiemu p. 11 
żak nie był jeszcze 
Woj. Biura Funduszu Pracy 
kowłe, — nie mógł tedy „SP° 
wać wytoczenia dochodzeń a 
ciwko p. Opolskiemu". D° P j , .  
toku śledź* ’. p. inż. Krzy 
ko aktualny dyrektor jo-
Funduszu Pracy w Krak° 'cis- 
sta ł jedynie przesłuchany 
rakterze świadka oskarżeń *
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Redaktor MIECZYSŁAW N1EDZIAŁKOWSKL Odbito w drukarni Sn Naldadowo .  W ydawniczej „Robotnik", W arszaw a , W arecka 7.


